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Kraków t marca.
W roku przeszłym  prezydent Stanów Zje 

dnoczonych A braham  Lincoln zaproponow ał 
a rtyku ł dodatkow y do konstytucyi Unii ame 
rykańskiej, zastrzega jący : że niew ola istnijcć 
nie może w granicach Zw iązku, ani też 
w Ładnych krajach  zostających pod pano­
waniem Unii. A ityku ł ten przyjęty w sena­
cie nie przeszedł w Izbie deputow anych. 
Tego roku dopiero o trzym ał w kongresie 
należytą  liczbę głosów  ; w edług konstytnqyi 
każda  zm iana, jej popraw ka lub dodatek 
w ym agają dw óch trzecich liczby głosów. 
Tym razem  propozycya p. L incolna m iała 
z a  .sobą więcej niż potrzebną liczbę głosów. 
Pozostał w ięc jeden  już tylko do dopełnie­
nia w arunek , aby zm ianę uczynić obow ią­
zującą w całych  Stanach Zjednoczonych 
Nowy artyku ł konstytucyi przyjęty w W a­
shingtonie, musi być poddany pod dyskusyę 
na zgrom adzeniu każdego z k rajów  należą 
cych do Unii, i pozyskać dla siebie trzy 
czw arte tych zgrom adzeń. Nie wątpić, że 
oprócz południow ych Stanów skonfederow a- 
nych, gdzie go przedłożyć nie można, będzie 
m ieć za sobą wszystkie inne k raje , zatem 
uw ażać go m ożna jako  część integralną kon 
stytucyi Stanów Zjednoczonych.

Jest to więc zapisanie w  konstytucyi am e 
rykańsk iej, że n iew ola istnieć przestała. Ra- 
dzibyśm y wiedzieć, jak  prędko ów dekret 
przejdzie ze sfery legalnej w  sferę spółe- 
czną, jak  prędko obyczaje zastósują się do 
p raw a. Quid, leges sine moribus; a  zapew ne 
dużo jeszcze upłynie czasu, zanim  tak  g łę­
boko  w korzenione przesądy nie ty lko prze­
ciw  „czarnym ” a le  przeciw  tak  zwanym 
„ludziom  k rw i” lub „kolorow ym ” znikną ze 
spółeczeństw a am erykańskiego. Ale bądź 
co bądź, zawsze raz  od tego zacząć trzeba 
było , zaw sze należało  zn ie ść  n ie w o lę  no 
drodze ustaw y, aby w końcu mieszańcom 
czyli metysom wolno było  siadać z „białe- 
mi” do jednego w agonu w krajach  nawet, 
gdzie niew ola od daw na już nie istniała. Cy- 
w ilizacya chrześciańska dokona kiedyś r e ­
szty, a le  zawsze w ypadało  naprzód zapisać 
w  konstytucyi dek re t bulli A leksandra III 
Papieża, że niew ola w chrześciaństw ie istnieć 
nie powinna.

W szakże łatw o było  przew idzieć, że w y­
padkiem  spółecznym  wojny am erykańskiej 
mugi być zniesienie niewoli. Jakikolw iek 
będzie koniec wojny Północy z Południem , 
o niew oli nie m oże być więcej m owy. Słu 
sznie też p. Lincoln* w uk ładach  niedaw no 
w w arow ni M onroe między wojującemi stro ­
nam i się toczących , ośw iadczył z góry, że 
kw estya niew oli nie należy w cale  do dys- 
kusyi, że jest już poza sferą jakichkolw iek

w arunków  lub rozpraw . T ak  było  i jest 
w samej rzeczy, nie dla tego, że ją  w W a ­
shingtonie zn iesiono , bo decyzya ta w tej 
chwili dosięgnąć P o łu d n ia  nie m o ż e , alę 
że cokolw iek nastąpi, u trzym ać się ona n a ­
dal n ie  zdoła. M ogła istnieć jak o  instytu- 
cya zw yczajow a na ustępstw ach oparta , za­
sadą być nie m ogła  i nie jest. B yła  faktem  
odpow iadającym  interesom  większości, z a ­
przeczona i potępiona przez w iększość, U- 
stać musi. Mniejszość opierać się tylko 
może przy p ra w ie , bo tylko w tryumfie 
słusznej spraw y może mieć nadzieję w y­
granej.

To też ośw iadczenie powyższe prezydenlta 
L incolna w M onroe nie zerw ało  układófv. 
Z erw ał je  upór w nieuznania niepodległości 
Stanów skonfederow anych. P ó łnoc  żadnego 
w tej mierze ustępstwa uczynić nie chciała. 
T rak tow ać naw et z Południem  jak o  z kon- 
federacyą w zbran ia ł się p re z y d e n t, uw aża­
jąc  w tem  uznanie buntu. Zdanie się 
łaskę  zw ycięzcy: oto jedyny w arunek  pjo- 
koju, na  jak i p rzystaw ała  Północ. Ani pa 
ro ze jm , ani na dłuższe zaw ieszenie broni 
nie zgadza się rząd W ashingtonu. Pow ró: 
do Unii bezw arunkow y z przyjęciem  n a ­
stępstw : oto jedyna podstaw a, na  jakiej o 
pokoju m yśleć można. Na nic czteroletnia 
w alka, rozlew  krw i, pośw ięcenia; uledz sile 
lub toczyć bój d a le j: oto straszny dylemat, 
jaki z M onroe wynieśli w ysłannicy P o łu ­
dnia.

C a ła  energia, zaciętość i w ytrw ałość  a n ­
glosaksońskiej rasy  przedstaw ia się tu w 
świetnej okazałości. P rzyznać należy, że 
jakiekolw iek in teresa m ateryalne w iązać się 
m ogą do tej wojny, to przecież jest tu w al­
ka o idee polityczne, k tó ra  w ysoko staw ia 
c h a rak te r am erykański. P ó łnoc  upatruje 
w ielkość Unii w jej całości, w  jej n ierozer 
w aniu , w  pew nem  ń n d d n n i»  i - i  — 
now choćby z poświęceniem  niepodległości 
i wolności każdego kraju  z osobna. O tę 
ideę „państw a" w alczy W ashington, chociaż 
zapew ne jest przekonany, że w zwycięztwie 
naw et sw obodą jego organizm u wielki 
szw ank odniesie. Jest tu pośw ięcenie w o l­
ności d la idei politycznej, bez której zda 
mu się , że Stany Zjednoczoae w yrzec się 
m uszą przyszłości i p anow an ia  nad Nowym 
Św iatem , k tóre za sw ą m isyę uw aża P o ­
łudnie  na  w olności chce oprzeć potęgę am e 
.ryksńską , i dobija się niepodległości każ­
dego kraju, bo w  niej upatruje tylko w ol­
ności tej rękojm ię. Jest to na w ielką skalę, 
jak  wszystko w tej części św ia ta : w alka 
centralizacyi z decentralizacyą polityczną, 
spór idei państw a z ideą autonom ii. I tru ­
dno zaiste pie podziw iać -tych przekonań 
tak  silnych, zw łaszcza ze strony Południa, 
gdzie cztery miliony staw iają  opór tak  d łu ­

gi przeciw nikow i blisko pięć razy  liczniej­
szem u!. . .

U k łady  w M onroe na  niczem spełzły , 
ale pozostał w ażny symptomat. W ysłannicy 
z Richmondu, m ający uk ład ać  się o w a ­
runki pokoju, powitani byli oklaskam i peł- 
nemi zapału tak  przez w ojsko południow e 
juk i północne. Oba obozy nie posiadały 
się z radości n a  w idok pokojow ych u s iło ­
w ań Jest to zdaniem  naszem  niezaw odna 
skazów ka, że obie strony wojujące są znę 
kane, że chęć do zgody jest w spólna tak 
na  P ó łnocy  jak  na  Południu . W nosić więc 
wolno, że chociaż tym razem  nie u da ły  się 
u k ład y , pow tórzone zostaną przy pierwszej 
sposobności. Zawsze jednak  pozostaje zia- 
gadką, w jakiej postaci ukażą  się Stany 
Zjednoczone, gdy  w y jdą  z wojny dom owej, 
jak iej dotąd jeszcze nie było w historyi 
p rzyk ładu .

KOBESPONDENCYA CZASD.
R z y m  24 lutego.

Wbrew przekonaniu wielu osób kardynał Anto 
aelli w nowej rozmowie, jaką  miał z hr. Sartiges, 
zaparł się poniekąd fałszywego kroku uczynione 
go w Paryżu przez nuncynsza, i rzekł, iż X. Chi 
gi żle uczynił, nie już ogłaszając swą korespon 
dencyą, co od niego nie zależało, ale pisząc do 
biskupów z Orleanu i z Poitiers pochwalne listy. 
Przekroczył on w tem instrukcye swoje, albowiem 
takowe zalecają mu, aby się nigdy nie mięszai 
do zajśó i sporów biskupów francuzkich z rządem, 
gdyż każdy taki spór może wciągnąć mimowolnie 
przedstawiciela Stolicy św. na pole czterech arly- 
kułów organicznych, które podstępnie do konkor­
datu dodaue były, jak  o tem świadczy sam kardy 
nał Consalvi w pamiętnikach swoich, a których 
Stolica św. nigdy nie uznawała i nie uzna. Ganiąc 
więc nuncyusza hs\rd»i«»i
osaiciarz stanu skorzystał z tej sposobności, by 
aader zręcznie na nowo przeciw artykułom orga 
uicznym zaprotestować. Atoli nagana wyrażona 
przez kardynała Antonellego najgorzej jest widzia 
ną przez przeciwne mu stronnictwo i w ogóle 
przez konserwatystów rzymskich. Upatrują oni w 
niej rodzaj cofnięcia się, tranzakcyi, i mówią, że 
kardynał słabnąć poczyna. Współzawodnicy sekre 
tarza stanu głośno nawet oburzenie swe wyrażalją, 
wołając, iż pierwszy krok pociąga za sobą inne. 
Atoli gniew na nuncyusza ma tutaj jeszcze inne 
źródła, i spowodowany jest posłuchaniem, jakiego 
X. Ghigi żądał u Cesarzafcelem usprawiedliwienia 
się. Jeżli więc nuncyusz otrzyma kapelusz kardy 
oalski rychlej, niż się tego spodziewać miał pra­
wo, nie będzie to tak dalece skutkiem niezręcznej 
jego kore8pondencyi z biskupem Orleańskim,— al 
bowiem ta była początkiem całego zajścia,— jak 
raczej upokorzenia, na jakie wystawił dwór rzym 
ski, przepraszając pokornie autora konwencyi, i do­
starczając wątku owej nocie Monitora, którą tutaj 
równie jak  pierwszą, co ją  poprzedziła, uważają 
za zgoła bezprzekładną w dziejach europejskiej 
dyplomacyi.

La Gazette de France ogłosiła nareszcie niektó

re ustępy z listu Ojca św. do biskupa Orleańskie 
go, o którym wam wspomniałem; ale przeciwnicy 
X. Dupanloup w Rzymie zarzucają mu, że papie 
skiego breve w całości nie podał, że kazał ogłosić 
w dziennikach pochlebne tylko dla siebie wyrazy 
najwyższego Pasterza, milczeniem pomijając i nci 
nająć ustępy, które naganę w sobie mieściły. Na 
leży bowiem pamiętać na to, że pierwsza część 
broszury biskupa Orleańskiego o konwencyi bar 
dzo przychylnie, a nawet z zapałem, przyjętą była 
w Rzymie; ale druga dotycząca Encykliki wcale 
się niepodobała dostojnikom tutejszym, którzy wszel 
kich starań dołożyli, by Ojciec św. nieuznaniśm 
ją swojem napiętnował. I tak się stało. W tem nie 
uznaniu p. Yeuillot i jego stronnicy widzą najwię­
kszy dla siebie tryumf.

Baron d’Arnim i baron Meyendorff częste jod 
pewnego czasu miewają narady z kardynałem An 
tonellim. W rozmowach tych dyplomatycznych, We 
dług nader poważnych świadectw, mieli oni obaj 
oświadczyć dość jasno, że tak Prusy jako  i Ro- 
sya powzięły zamiar cofnięcia uznania królestwa 
włoskiego, odkąd Cesarz Napoleon rzekł, iż się 
Włochy stanowczo urządziły. Wiadomość ta nie 
wymownie ucieszyła urzędowy świat rzymski, któ­
ry zawsze wierzy w odnowienie św. przymierza i 
pomocy ztamtąd wygląda. Wypadek taki równał­
by się wypowiedzeniu wojny, i dla tego nie za 
sługuje na wiarę.

Stronnictwo papieskie rozpuściło było tutaj po­
głoskę, że tajny Komitet narodowy po mowie tro­
nowej, uderzony temi samemi wyrazy o stanow- 
czem urządzeniu się Włoch, cofnął był nagle po 
zwolenie zabawy, jakie świeżo wydał. Inni utrzy­
mywali, że członkowie Komitetu rozmówili się z je  
nerałem La Marmora, który w rzeczy samej in­
cognito przez Rzym przejeżdżał, że otrzymali z ust 
jego radę, by się jak  najspokojniej zachowywali 
nawet po wyjściu wojsk francuskich, gdyż w ra 
zie rewolucyi nie tylko Francya ale inne mocarstwa 
katolickie miałyby prawo interwencyi, i że w sku­
tek podobnych rad Komitet, nadziei pozbawiony, 
nakazał przedłużenie publicznej żałoby. Tymcza 
sem wieść ta mylną się okazała, a karnawał rzym 
ski, mianowicie wczoraj w tłusty czwartek, był 
niewymownie świetnym. Przez Corso przecisnąć 
się nie było można; z balkonów i z okien spadał 
ń n t u j ^
dzo wozów ad hoc sporządzonych ustrojonych by 
ło w barwy włoskie, czerwoną, zieloną i białą. 
Bukiety także były trójkolorowe i zewsząd uderza­
ły narodowe godła. Od 1859 r. nie było tak świe 
tnego karnawału.

W i e d e ń  21 lutego. Od soboty już depesza 
pruska z d. 21 znajduje się w rękach hr. Mens 
dotffa : toż koło ministerstwa spraw zagranicznych 
krąży obecnie rój domysłów i przypuszczeń. Gdy 
byśmy treść ze wszystkich wysączyć chcieli, da­
łoby się ją  zamknąć w niewielu słow ach: ocze 
kiwano od Pras bardzo wygórowanych żądań, lecz 
te które postawiono, przewyższyły oczekiwania.

N. f r .  Presse odbiera z Berlina niejakie wska 
zówki o treści owćj depeszy z d 21 b. m. Daje 
się ona ująć w cztery punkta główne:

1) Zanim gabinet pruski zapuści się w rozbiór 
zapatrywania względem załatwienia kwestyi szlez- 
wicko holsztyńskićj, które wyjawił rząd austryacki 
w toku dotychczasowych układów wstępnych, u 
waża za właściwe oznaczyć w formie o ile mo­
żna najwybitniejszej, praktyczne cele, które mu­
szą przy owem załatwieniu powodować Prusami

jako państwem najwięcćj interesowanem. Do tego 
posłużyć winno wyłuszczenie żądań, których u- 
względnienia gabinet pruski „dla zabezpieczenia 
interesów Prus i Niemiec" od Księstw nadelbiań- 
skich się domaga. Wyłuszczenie takowe dołączo­
ne jest do depeszy w osobnem exposć.

2) Jeżeli owe wyłuszczenie praktycznych celów, 
które według życzenia gabinetu pruskiego przede- 
wszystkiem winno być podciągnięte pod rozwagę, 
pozyska uznanie przez Austryę za podstawę dal­
szych układów, wówczas Prusy są w możności 
wyrzeczenia się wcielenia Księstw.

3) W takim razie byłyby Prnsy również każdćj 
chwili gotowe porozumieć się z Austryą wzglę­
dem trybu ukonstytuowania Księstw Da podstawie 
monarchicznćj, a to mianowicie powodując się nie 
orzychylnośeią dla któregokolwiek z dotychczaso­
wych pretendentów, lecz wyłącznie zasadami 
prawa.

4) Gabinet pruski nie zaprzecza, iż przy ure­
gulowaniu kwestyi dynastycznej, związkowi przy­
sługują „niejakie prawa" odnośnie co do Holszty­
nu, lecz równocześnie oświadcza bez ogródki, iż 
Prusy nigdy nie uznają podobnychże praw Związ­
ku odnośnie do Szlezwiku.

Pozostaje nam jeszcze wspomnieć o żądaniach 
wymienionych we wspomnionem memorandum 
pruskiem. N. f. Fresse, z której wiadomość powyż­
szą podajemy, wylicza je  w następującym po­
rządku:

1) Rząd pruski otrzyma zwierzchność terytoryalną 
nad Rendsbnrgiem, Kielem, Eckerofbrde i List, 
tudzież nad pobrzeżem kanału do morza półaocne- 
g o , który ma być wybudowany kosztem Prus;
2) prawo poboru majtków; 3) nieograniczone pra­
wo rozrządzania wojskami szlezwicko - holsztyń- 
skiemi w czasie wojny, poddania tychże pod do­
wództwo pruskie w czasie pokoju; 4) zarząd cło- 
wy, pocztowy i telegrafy, nadto szczególne ko­
rzyści przy użytkowaniu z wspomnionego kanału; 
5) przystąpienie Księstw do związku celnego.

Jeżeli rząd pruski istotnie postawił powyższe 
żądania, zapytać się godzi, co pozostanie dla przy­
szłego księstw monarchy?

— Przed kilku dniami zapisaliśmy w tem miejscu 
wzmiankę o rozprawie Deaka wyjaśniającćj na 
oodstawie prawa państwowego stósunek krajów 
korony węgierskiej do monarchii. Przeczytanie 
owćj rozprawy przekonywa, że jest ona tyłko ko­
mentarzem do obu projektów adresu przedłożonych 
przez Deaka sejmowi z r. 1861: projekta owe za­
wierały rezultata ze stósunków prawnych między 
Węgrami a monarchią zachodzących wynikające, 
praca zaś ostatnia genezę owych stósunków pra­
wnych i obronę ich mocy obowiązującej. Z uwagi 
na ważność kwestyi nie wezmą nam za złe czy­
telnicy, iż przydłaższy ustęp poświęcimy streszcze­
niu ostatoićj rozprawy Deaka.

Co do formy praca ta ma charakter przeważnie 
polemiczny, ile że wywołaną została dziełem p. 
Wacława Lustkandla pod tytułem : „Austryacko-wę- 
gierskie prawo państwowe— przyczynek do roz­
trząsania kwestyi konstytucyjnej". Dla zrozumie­
nia odpowiedzi Deaka należy nam pokrótce wspo­
mnieć o dziele Dr Lustkandla.

Otóż według tego „konstytucya z lutego więcój 
przyznaje Węgrom, a ogółowi monarchii mnićj 
udziela, niż ogół monarchii upoważnionym byłby 
do żądania od Węgrów nawet według ustaw wę­
gierskich."

Jądro atoli rozumowania Dr Lustkandla spo- 
czywa w następującym wywodzie: Tak zwane 
ustawy z r. 1843 nie mają mocy prawnie obo­
wiązującej, albowiem zostały uchwalone przez

Część literacko-artystyczna.

POGADANKI 

o książkach i ludziach.

Dyplomacya f szabla — Jedyny dyplomata — Dzieło ks. 
Adama Czartoryskiego o Dyplomacyi — Plany Hen 
ryka czwartego i kongres Napoleona III — Młody 
autor i jego : Studya dziejowe.

Nigdy u nas dyplomacya nie miała wielkiego po­
wodzenia. Przeszukajmy całą historyę, zawsze 
owi panowie komisarze Rzeczypospolitej, wysyłani 
do traktowań z jakiem  mocarstwem , wracali i, pi- 
czem, albo też dawali się wywieść w pole; a p a ­
sami z tak niewczesną występowali bu tą, że iaj- 
ważniejsza sprawa, coby się mogła obrócić na ko 
rzyść Rzeczypospolitej, obracała się na jej szktdę. 
Zdawałoby się, iż każdy z tych dyplomatów za 
nadto czuł szablę przy boku ; a gdzie ten argi- 
ment przeważa, tam zawsze kończy się na suchy*b
razach. ,

Możnaby to tłomaczyć dumnem uczuciem wj;. 
snej wielkości, zaufaniem w bohaterską odwagą 
która nudzi się próżnemi słowy i woli raczej c 
twarcie w y stąp ić  i jednem cięciem węzeł rozcinat 
niż wdawać się w argumentacye i kruczki.

Z tego powodu dyplomacya nasza nie zostawiła 
żadnych tradycyj na złe czasy, kiedy Rzeczpospo-I 
lita była bezsilną i czuła zapewne tę bezsilność, 
którą do pewnego stopnia usiłowała pokrywać ju 
nacką fantazyą, choć nie na długo. Zdawałoby 
się tedy, że w stanie osłabienia i upadku taleDt 
zdrowego rozsądku zastosowany do spraw publi­
cznych, czyli talent dyplomatyczny, bo te a  nie in 
ne ma znaczenie — powinien był dojść u nas do 
wyBokiej doskonałości, zwłaszcza po doznanych 
klęskach; co nawet zgadza się z naturą ludzką:

bo jeżeli, jak  dowcipnie się ktoś wyraził: le pre­
mier battu a eth le premier diplomats (pierwszy co 
się dał pobić, został pierwszym dyplomatą), to dy­
plomacya niezawodnie ma największe znaczenie 
dla słabych.

Na nieszczęście opinia bałamucona u nas juna 
elwem z jednej strony, z drugiej przypisująca wpły­
wom zagranicznych gabinetów wszystkie zawikła 
nia i zawiedzione nadzieje, popadła w taki dyskredy t, 
źe dyplomacyę na równi kładła z wszelkiem kuglar- 
stwem, złą w iarą, cbytrością i frymarką, zapomi 
nająć, że to samo może się stać z każdą nietylko 
umiejętnością, ale i cnotą, ilekroć odstąpi prawd 
zasadniczych, a pójdzie za popędem niestałych 
żądz i namiętnych porywów.

Umiejętność niewinna temu, że ją  nadużyto i zn 
żyto — co więcej, dziś ona odbiera karę sama przez 
siebie, gdy jej zabiegi i noty narobiwszy w powie 
łrzu papierowego szelestu uciszają się na lada 
brzęk szabli....

Dziwna to sprzeczność natury człowieczej. Z na­
rodu nienawidzącego dyplomacyi, i najniezdolniej- 
szego do n iej, właśnie wyszedł był mąż, który 
w praktyce pokazał się znakomitym dyplomatą, 
a  w teoryi prawdziwym restauratorem tej umieję­
tności.

Mówię tu o księciu Adamie Czartoryskim.
Wiadomo z jego żywota, jak  oddany zakładni 

kiem na dwór petersburski pozyskał był przyjaźń 
W. księcia następcy tronu, a potem imperatora 
Aleksandra; jak  w urzędzie ministra spraw za 
granicznych prowadził uczciwą, a zarazem wielką 
politykę, zakreślającą plany mogące ustalić porzą 
dek na prawie narodów oparty; jak  w przyjaciela 
swego tchnął myśl naprawy krzywd Polsce Za­
danych; jak  cząstkę tej myśli widział spełnioną 
na kongresie; jak  wreszcie czujny stróż dzieła 
jwojego, dając poufae rady monarsze, uczuł ich 
wpływ sparaliżowany brutalnością W. ks. Kon 
itantego i wiatrem przeciwnym wiejącym z gabi 
ietu Carskiego Sioła. Wtenczas to usunął się od 
praw publicznych, zamknął poufae zwierzenia się 
iw  południowej Francyi szukał tego spoczynku,

co dla myślących głów bywa trudem pracy we 
wnętrznej. Rozpamiętywając i czasy i ludzi, a na 
dewszystko czynności tych sfer najwyższych, gdzie 
się rozstrzygają losy narodów, czynności których 
był bliskim świadkiem, w których brał udział — 
rzucił w r. 1823 pomysły swoje o dyplomacyi, 
w języku francuskim, bo tylko w takim mogły 
one mieć prawo do zwrócenia na siebie uwagi. 
Jednakże ów Essai sur la Diplomatic nie mógł 
wyjść nawidok publiczny jak  dopiero w r.1830. Wów­
czas byłby on uchodził za surową cenzurę tych 
gabinetów co na kongresie palcem wodząc po 
mapie dzieliły się krajami, bez względu na uczu­
cie narodowości i na odwieczne prawa podzielo- 
aych. — Przekonanie autora było dotkliwym wy­
rzutem dla tej dyplomacyi, której czynność uwa 
żał za dzieło jałowe, bo niecofające się przed 
pogwałceniem prawa słabszych, bo nie uwzglę 
dniające historycznych tradycyj, ani szanujące 
zasady moralnej. — On chciał ustalonego prawo­
witego porządku, a tu zasiewano rewolncyę a z nią 
inaugurowano panowanie siły. Mąż głębokich za ­
sad i przekonań wywodził z tej twierdzy rozumo 
wania swoje, i nie dziw, jeżeli wywołał litośny 
uśmiech na ustach niejednego dyplomaty, szczwa 
nego lisa ze szkoły Machiawela, który całą tę 
budowę uważał za mżonkę sentymentalną, niepo­
trzebną tam, gdzie tylko jest gra egoistycznych 
interesów i przymus konieczności. Jeżeli w kim, 
to zapewne w tego rodzaju ludziach napotkał ów 
traktat o dyplomacyi ironicznych przeciwników 
którychbym porównał do mrówki, tego zwierzątka, 
co, sibi sapiens, dobrze rozumie swój partykularny 
interes, lecz dla całego ogrodu jest ąpder szko­
dliwe. Naszego dyplomatę ożywiał wielki duch 
ludzkości, przed oczyma przesuwała się historya 
świata kiedy pigał to dzieło a chcąc równego 
dobra dla wszystkich, wiedział co może zyskać i 
jego własna ojczyzna na przywróceniu zasad spra- 
wiedliwości w prawie publicznem. Nie dziwię się 
wcale, gdy powiada na samym wstępie, że dyplo 
macya nic a nic nie poBtąpiła z cywilizacyą, i że 
ze wszystkich rzeczy, jakie są, ona jedna najmnie

jest tem, czem być powinna. Natomiast ma dużo 
praktyki i rutyny, dużo pustych formułek, szu 
ornych tytułów, kilka nic nieznaczących maksym, 
za to ani dżbła zasadniczej podstawy, któraby kie­
rowała jej krokami.

Doświadczony sam w tym zawodzie, mógł znać 
i sądzić; a wyższym obdarzony umysłem, widzieć 
czem dyplomacya być powinna. Dla tego też 
cały swój traktat ułożył w system : w jednej 
części mówi o dyplomacyi jak ą  je s t ,  w drugiej 
jaką być powinna, a w trzeć ej, jakim  sposobem 
przywrócić prawdziwe jej przeznaczenie.

Nie jest to zatem fantazya cisnących się pomy­
słów i postrzeżeń, ale metodycznie rozebrana kwe­
stya z wskazaniem stron ujemnych i postawieniem 
dodatnych.

Z tem wszystkiem myliłby się, ktoby mniemał 
w piśmie tem napotkać na suchość rozumowań 
ograniczonych na sam przedmiot w oderwaniu 
wzięty. Przeciwnie; znać tu pisarza nieumiejącego 
oddzielić nauki od świata, jeszcze jakiej nauki — 
co rządzi światem! Obserwator i znawca ludzi 
bierze on dyplomacyę żywcem, jak  mu się przed­
stawia w swoich reprezentantach.

Jakiż to trafiony portret dyplomaty owego 
czasu!

„Co charakteryzuje dzisiejszego, jak  to mówią 
dyplomatę całą gębą? Oto na samą wzmiankę o 
tej figurze, wyobrażasz sobie przebiegłą istotę, 
nielubiącą mówić prawdy, lub jeżli ją  mówi, to 
w połowie: istotę cedzącą takie frazesy, że koniec 
ich wręcz bywa przeciwny temu, co zapowiadał 
początek; co udaje że wi e , kiedy nic nie wie, 
albo że nie wie, kiedy wie najlepiej; istotę, która 
nigdy się nie otwiera, a  ciągle czatuje, aby drn 
gich podchwycić, która w każdej sprawie baczy 
tylko na korzyść i pożytek, a nie na prawdę i 
słuszność — słowem człow ieka, co w razie da­
nym nie ma Bkrupułn zgubić łatwowierność lnb 
niewinność, byle jaki taki pozór przyzwoitości po­
krył tę zdradę, lub znaczny zysk opłacił nikcze- 
mność postępku."

Nie ma tu wcale karykatury, jest raczej foto­

grafia moralna. Bo jeżeli w każdym prawie zawo­
dzie spółeczeń8kim wymagane są pewne moralne 
rękojmie, tedy jedna dyplomacya nie z d o b i  tej re­
guły. „W niemałym byłbym kłopocie —  mówi au­
tor — gdybym miał wskazać, jaki przymiot moral­
ny niezbędny jest dla dyplomaty ? Wiem tylko, że 
ma powinność być wiernym swej misyi — ażeby 
zaś pozostać takim, nie wolno mu być szczerym 
i szlachetnym, ani dawać ucha, gdy woła spra­
wiedliwość lub ludzkość."

Gdzie wyłącznie króluje interes, inaczej być nie 
może. Cnota i heroizm zakrawałyby na śmieszność 
w takiem ciele.

Dawniej, kiedy funkcyę dyplomatyczną powie­
rzano znakomitym ludziom czy duchownym czy 
świeckim na czas ograniczony, daleko mniej po­
krzywdzoną bywała sprawiedliwość; lecz nowo­
czesna cywilizacya, wprowadzając podział pracy, 
najmniej przysłużyła się dyplomacyi. Dziś powstał 
osobny rodzaj ludzi, który od wyjścia na świat 
żywi się wyłącznie doktryną dyplomatyczną, przez 
co nie może ani widzieć ani działać inaczej, tylko 
tak, jak  naucza doktryna; rodzaj ten przez całe 
życie ćwiczy się w redagowaniu frazeBów cerklem 
wymierzonych; zamknięty w ograniczonem kółku, 
z którego każda myśl szlachetna, każde wyższe 
□czucie na zawsze wygnane, niemniej ma się za 
powołanego do rządzenia światem.

Inna moralność, inny Bóg dla dyplomatów — 
wyjaśnia ją  powód, dla czego taki wstręt obudzą to 
ciało.

Zastanowiwszy się jednak bliżej, łatwo odróżnić 
przyczynę od sku tku : dyplomacya nowożytna 
jest skutkiem — przyczyną są zawichrzone poję­
cia o sprawiedliwości i egoizm rządów, którym 
się zdaje, że przez to najlepiej Błużą dobru bwo- 
jego kraju, jeżeli go powiększają, wzmacniają lub 
bogacą z krzywdą słabszych.

Autor na tę ranę położył palec — a marząc o 
naprawie złego, przypomina plan Henryka IV i 
Elżbiety angielskiej. W rzeczy samej był to plan 
godny tak wielkich monarchów. Francya z An­
glią miała uregulować stosunki mocarstw konty-
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zgromadzenie niekompetentne i sposobem nieformal 
n jm . Zatem król nie mógł sankcyonować proje­
któw ustaw  przyjętych w sposób nieprawny. Tak 
zwane ustawy z r. 1848 nie m ają nadto mocy 
obowiązującćj, albowiem Cesarz Ferdynand pod- 
t is a ł  takowe jedynie w niewiadomości ich treści, 
bez zachow ania form prawem przepisanych, i 
wbrew własnój woli.

Rozumowanie p. Lnstkandla, które powyżćj w 
wiernem streszczeniu podajem y, zw raca ku Bobie 
całą siłę argum entacyi D eaka.

P rojekta do ustaw z r. 1848 — taka  jest treść roz­
praw y D eaka— przyjętemi zostały według przepi 
sów parlam entarnych węgierskich. Na d. 3 marca 
1848 r. uczynił wniosek deputowany komitetu pe 
szteńskiego na posiedzeniu cyrkularnem , aby do 
N. Pana wyatósowsć adres wym ieniający owe re ­
formy, które stany krajow e uw ażają za niezbędne, 
a  zs razem  określający takow e w zasadzie. Adres 
ter. ułożony c a  temże samem posiedzeniu cyrku­
larnem , przyjętym został dnia następnego przez 
s tsay  obradujące pod sterem królewskiego perso- 
nała. Nie ma wzmianki, aby przez pięć tygodni, 
przez które toczyły się obrady sejmu zakłócony 
nył porządek obrad jakim kolw iek krokiem gwałtu. 
Projekt adresu przyjęty przez sejm, przesłanym 
został bezzwłocznie do Izby magnatów, która wzię­
ła  takow y pod obrady na dniu 14 m arca na po­
siedzeniu pod sterem palatyna się odbywającem. 
Adres stanów przyjętym  został bez oporu. Św ie­
tna  depntacya z 72 członków pod przewodnictwem 
palatyna powiozła takowy do Wiednia.

Na posłuchaniu w dniu 16 m arca depntacya 
złożyła adres u stóp tronu. N. Pan przyjąwszy a- 
dres oświadczył, iż zlecił palatynowi utworzenie 
osobnego ministerstwa węgierskiego, a sejmowi 
poleca, aby wypracował projekt ustaw  w przed 
miotach w adresie dotkniętych, a  następnie tako 
we do sankcyi monarszej przedłożył.— Równo 
cześnie hr. Ludw ik Bathyanyi został zamianowany 
prezesem m inisterstwa węgierskiego.

W moc więc polecenia od monarchy odebrane 
go, wypracow ały stany krajow e trybem  przepisa 
nym projekta ustaw w adresie wspomnianych, a 
to mianowicie na podstawie zasad przez N. Pana 
zatwierdzonych. Skoro obie Izby się zgodziły, 
przedkładauo owe ustaw y nie łącznie, lecz każdą 
z osobna N. Panu do zatwierdzenia.

C tsarz  badał każdy projekt z osobna, a  po 
ciągając do rady swą kaucelaryą nadw orną, sw e­
go kuzyna palatyna W ęgier i najwyższych dostoj 
ników Węgier, udzielał na nie swych królewskich 
odpowiedzi kontrasygnow anych przez kancelaryę 
nadw orną w ęgierską. T raktow ania między naro­
dem a  m onarchą toczyły się według przepisów 
kon8tytucyi węgierskićj. Palatyn W ęgier, w myś' 
ustaw pośrednik, między krajem  a koroną, uda 
się do Wiednia celem objaśnienia Cesarza o uwa 
gach poczynionych w królewskich odpowiedziach 
Palatyn zabrał ze sobą mianowanego już prezesa 
rady ministrów, tudzież trzech członków sejmu na 
ministrów naznaczonych, między którymi znajdo 
w ał się Deak. N. Pan umocował do traktow ania 
z swój strony J. C. W. Arcyks. Franciszka Karola 
i J . C. W. Arcyks. Ludw ika. Na naradach między 
owymi członkami domu cesarskiego a  wysłańca 
mi węgierskiemi projekta ustaw z r. 1848 podda 
no najszczegółowszemn rozbiorowi, sformułowano 
odpowiedzi na takowe i przesłano je  sejmowi wy 
gierskiemu.

Na dniu 10 kwietnia przybył C e s a r z  Ferdynand 
dobrowolnie i bez nalegania z żadnćj strony 
w świetnym orszaku do Preszbnrga, a dnia na 
stępnego trybem  tradycyam i przekazanym  udzie­
lił sankcyi monarszej przyjętym  przez sejm a so 
bie przedłożonym ustawom.

T ak a  jest geneza ustaw z r. 1848. Dy ary usze 
sejmowe przechowane z owych czasów nie upra 
w niają nigdzie do wniosków, aby obrady postę 
powały trybem  sprzecznym z porządkiem przekaza 
nym tradycyą, aby teroryzm wykluczył był wo. 
ność obrad.

Przyjęcie projektów bez rozpraw w Izbie ma 
gnatów nie było skutkiem  jakiegokolw iek nacisku 
lecz po prostu następstwem  uprzedniego porożu 
mienia, ile że między obradam i stanów a Izby 
magnatów nastąpiła 10-dniowa przerwa. W histo 
ryi parlam entaryzm u węgierskiego nie są  rzadkie 
mi przykłady przyjęcia projektów bez rozpraw 
tak sankeya pragm atyczna przyjętą został* za zgo 
dą wszystkich bez nprzedniój dyskusyi, gdyż u 
sunięto trudności na posiedzeniach pryw atnych

Powyższe przedstaw ienie rzeczy wyklucza zarzu 
ty, jakoby Cesarz Ferdynand zatw ierdził ustawy

go

r. 1848 w niewiadomości ich treści, z pominięciem 
form prawem przepisanych, naw et wbrew własnćj 

oli lecz jedynie pod naciskiem przymusu.
T aka jest główna treść przedstaw ienia genezy 

praw węgierskich z r. 1848 przez jednego z naj 
ćtynuiejszych ustaw owych autorów. Ustęp rozpra­
wy D eaka, który tu podajem y je s t przeważnie ne­
gatywny, gdyż odpiera tylko zarzuty; do w którćj 
części rozprawy zawierającćj pozytywne uwagi o 
mocy obowiązująeój praw a publicznego węgierskie- 

z r. 1848 powrócimy raz jeszcze.
— W ychodzący w Nowym Sadzie Srbobran przy­

nosi w ostatnim numerze następujący telegram 
K arłowic: .Przedm iotem  obrad je s t utorowanie 

gody z Rumunami, którzy na posiedzenie nie 
przybyli. W niosek kom isarza cesarsk iego , aby 
zpośród zgrom adzenia wysłać depntacyę do Ru­
munów z zaproszeniem na posiedzenie, wywołał 
ogólne niezadowolenie. Carnojevie zabrał głos 
wyrzekł w wielkiem uniesieniu, iż nie Serbowie 
m ają co do żądania od Wołochów, lecz ci ostatni 
. d Serbów. Obecni oficerowie sprzeciwiali się ró 
wnież wnioskowi kom isarza cesarskiego. Kongres 
nie zgodził się z komisarzem cesarskim względem 
firm y kroku mającego utorować pojednanie 7. R l 
munami. Na ten raz nie ma widoku rychłego roz 
wiązania spraw y rumuńskiej."

T ak  brzmi telegram serbskiego organu. My do 
jem y, iż do tej chwili ani nasz dziennik ani 

bliższe źródła dzienniki wiedeńskie nie przyniosły 
nam wiadomości o załagodzeniu groźnego sporu 
między Serbam i a Rumunami, o którem wspomina 
powyższa depesza.

JKrólestwo Polskie.
Korespondent w arszaw ski do Breslauer Z tg  do­

nosi co następuje:
Przed kilkom a dniami uwięziono kilku obywa­

teli z lięczyck iego  i Rawskiego i przywieziono do 
W arszawy, gdzie oddani zostali pod sąd wojenny- 
Nazwiska uwięzionych, ludzi majętnych i poważa­
nych, dostateczną są ręko jm ią> że nie z powodu 
nowych spisków zostali uwięzieni. Nie można na­
wet wątpić, że oddano ich sądowi wojennemu za 
jakiś udział w minionem pow staniu, i że wymie­
nienie ich nazwisk przez kogoś w dawniejszych 
indagacyach , lub denuucyacya, spowodowały ich 
uwięzienie. Ale ponieważ udział świeżo uwięzio­
nych może być tylko bardzo podrzędny, to zape­
wne spraw a skończy się na kilku tygodniach a- 
resrtu śledczego— i o co głównie chodzi — na zna 
cznych kontrybucyach. Ale jak  nie^usznem  i nie- 
politycznem jest w yszukiwanie karze podpadają 
eyeb za czyn , w którym udział brał kraj cały! 
Pow iadam y: „kraj cały," albowiem pomimo prze 
eiwnego tw ierdzenia możemy zapew nić, że i chło­
pi płacili podatek rządowi narodowemu.

Z mowy tronowej Napoleońskiej zajmował tu 
ajbardziej ustęp, w którym je s t mowa o powsta 

nią w Algierze w tych słow ach: „Ani krwawa 
zemsta, ani niepotrzebne uciemiężania nie zam ą 
eiły zwycięstw naszycb." Upatryw ano tu w tych 
słowach przytyk rosyjskiem u rządowi za postępo 
wanie w Polsce. T atejszą m ądrą cenzurę raziły 
także te słowa i dla tego zmieniła je  w sposób nastę 
Iłujący: „Nie używaliśmy krwawych k ar i niepo
trzebnego rozwinięcia potęgi."

Za dowód sumienności Murawiewowskich sądów 
,— i — i0r „ i 0„s  zdarzeń 

Jeden z przywódzeów powstańczych na Luwio,.
,yw a się Karol W aga. Um knął on zaw czasu, 
zam iast niego uwięziono Kazimierza W agę, synow­
ca słynnego polskiego badacza ua polu nauk przy 
roduiczych, oddano pod sąd wojenny i pomimo, że 
z całą słusznością odpychał od siebie winę prze­
wodniczenia oddziałowi powstańców, sąd wojenny 
wziął go za Karola W agę , o którym wiedziano, 
że dowodził oddziałem i skazał go na 20 lat do 
kopalń sybirskich , dokąd go rzeczywiście odesła­
no. Dopiero niedawno dowiedział się Karol W aga, 
prawdziwy dowódzca oddziała, bawiący obecnie 
w Paryżu o owem dla  Kazimierza lak  fatalnem 
Qut pro quo i napisał do władz rosyjskich w yja­
śnienie sp raw y, k tórą teraz na nowo wytoczono 
Czy tymczasem ulżono biednemu Kazimierzowi 
ciężką a niezasłużoną k a rę , niew iadom o.

Jak o  fakt ciekawy, chociaż nie pojmujemy je  
go właściwego znaczenia, przytaczam y tu to, że ci 
rosyjscy żołnierze, którzy w szkołach na ten ce 
urządzony uczą się czytać i pisać, odebrali rozkaz 
uczenia się także po polsku. Tysiące polskich 
książek do czytania zakupili tu oficerowie. Czy 
r isk a z  ten tyczy się tylko załogi w Królestwie lub 
czy także wojsk w Rosyi stojących, nie wiemy,

Na artykuł paryskiej Opinion nationals , który 
oskarża Rosyą za niedanie dotychczas amnestyi 
w Polsce, odpowiada D ziennik W arszaw ski, że 
ciągle jeszcze tu i owdzie odzywający się głos re 
wolncyonistów, chociaż bez odgłosu w narodzie, 
c/.yni niepodobnem zniesienie stanu w ojennego; 
lecz że pomimo to z n a c z n a  liczba mniej^ lub 
więcej skompromitowanych uwolnieni zostali od 
internowania) (w głębi Rosyi) i tu powrócili. Pra 
wda, dodaje korespondent, że k ilku , których bez 
wszelkiej przyczyny internowano, ponieważ wcale 
nie mieszali się do polityki, powróciło, ale ja k  się 
już rzekło, jest ich tylko kilku, a więc nadto ma 
ło. Mówić o znacznej liczbie, zDaczy grubo prze­
sadzać. Słychać jednak, że zrobiono wielki spis 
mternowanych, którzy w marcu powrócić m ają."

Do ostatniego ustępu tego listu dodamy, że 
urzędowa Wiener Ztg  we wtorkowym a  więc naj 
świeższym numerze przedrukowała z Dziennika  
Warsz. wiadomość o „wielkiej liczbie mniej lub 
więcej skompromitowanych osób, które w głąb Ro­
syi wywieść musiano, a teraz powrócono ich ro­
dzinom ;" pomimo że Breslauer Ztg  w liście przez 
nas przytoczonym już w niedzielę zredukowa- 
a „owę wielką liczbę osób mniej lub więcej skom­

promitowanych i rodzinom powróconych" ad m ini 
mum, tj. zaledwie do osób kilku. Ale Wiener Ztg 
obchodzi tylko kolega D ziennik W arszaw ski 

—  Peters. Ztg kreśli następujący smutny ale 
zupełnie z rzeczywistością zgodny obraz dzisiej 
szego stanu L itw y :

„Tylko w główniejszych m iastach, w pobliżu ko 
ei żelaznej, znać jeszcze jak i taki chociaż wcale 

nie wielki ruch. Ale oddaliwszy się o kilka wiorst 
od głównego gościńca, nie spotkasz ani podró 
żuego, ani w ogóle żyjącej istoty. Jeżeli przybę 
dziesz do wsi, to zdaje się , żeś wstąpił na miej 

zaczarowane. Nie słychać ani słowa ani od

.. ió łte j księdze depesze dotyczące stosunków Fran- nie nabrały większych rozmiarów, niemniej jednak 
cyi z Japonią, jak o  mniej m ające wpływu na spra- są przedmiotem szczególnej pieczołowitości naszej, 
wy europejskie, ograniczamy się na podaniu de Z zajęciem odczytałem sprawozdanie z pierwszej 
pesz wymienionych w kwestyi księBtw naddunaj- rozmowy twojej w tym przedmiocie z Aa! paszą 
skich i tnnetańskiej. Depesze dotyczące pierwszej i powziąłem do wiadomości jego zapewnienia, 
w owych kwestyj b rzm ią: Umiejmy ztąd wnioskować, że Porta nie myśli wy

. i j  „  tu„ ,• mijać zobow iązań, jak ie  z daw na względem nas
M inister spraw zagranicznych do Margr. Moustier \ . w dm’ioci(J Tnnet ; że u5uaje, iż wy

posła francuskiego w Stambule. łączne in teresa, wynikające dla nas z posiadania
Paryż 8 lipca 1864 r. I A łgieryi, w zbraniają nam dozwalać zamachu w re

Panie M argrabio! Dowiedziałem się z zadowolę- jtney i na status quo, którego utrzymanie stało się
uiem z depesz z d. 22 i 29 czerwca r. b., które miałem dla nas jedną z zasad , poniekąd tradycyjnych po-
zaszczyt odebrać od ciebie, że rząd J . C. Mości I lityki naszej. Stojąc na tem stanowisku, pragniemy
Sułtana porozumiał się z księciem Kuzą co do utrzymania rodziny, będącej dziś w posiadaniu
zmian zaprowadzić się m ających w konwencyi władzy w Tanecie, gdyż upadek je j nie mógłby
z 19go sierpnia 1858 i że reprezentanci mocarstw nastąpić bez wywołania współubiegania się i »Pr?-
w Stambule przystali na ak ta  w ynikające z tego wadzeuia może walk w pływ u, który widocznie
porozumienia się. I lepiej jest usunąć.

Powziąwszy do wiadomości ak t dodatkowy ko- Proszę cię p. margrabio! abyś nie zaniedbał ża- 
w en ey iz l8 5 8 r. i anneks do tegoż aktu, który ture duej sposobności zapewnienia się o istotnych ża­
cki minister spraw  zagranicznych odczytał na kon | miarach i w idokach rządu otomańskiego i zawia

8ce zaczarowane, imle Biycnac au t s iowa au i uu- 
głosu, zdaje s ię , jakby  wszystko wymarło. Tylko 
wiatry świszczą, i tu i owdzie psy wyją. Wszęd 
grób i zniszczenie. Od W ilna do Grodna zamienio 
no urodzajną ziemię w pustynię.

Ostsee Ztg  donosi, że z gubernii Augustowskiej 
ludność w iejska zanosiła ostatuieml czasy prośby 
do rządowej komisyi oświecenia w W arszawie ( 
zaprowadzenie języka rosyjskiego jak o  wykłado 
wego po szkółkach wiejskich. Kniaź Gzerkaski 
dyrektor owej komisyi porozumiawszy się p. Wit 
tem odpowiedział proszącym , że nauki udzielać 
będą w języku  polskim ale z użyciem do niego 
„Ifabetu rosyjskiego, a przy tem uczyć będą i ro 
syjskiego języka. Stanowczo zostanie ta spraw a 
roztrzygniętą dopiero w Petersburgu,jdokąd o niej 
zdano raport.

Jestto zawsze ciekaw a spraw a, bo niezawodnie 
nie obeszło się bez wpływu obcego na owe prośby 
Indu w iejskiego o język  rosyjski. A jeszcze cie 
kawszy wyrok obywatela ministra, jak go br. P la 
terowa nazwała, który zostawia język polski a każe 
doń używać grażdańskiej azbuki.! Petersburg za 
pewne odpowie, że kiedy znają azbukę, to niecb 
się uczą po roByjsku.

W rosyjskich dziennikach, pisze Ostsee Ztg, czy 
tać można częste użalania się na to, że niektórzy 
rosyjscy urzędnicy będący na posadach w Polsce, 
a mianowicie m łodsi, z szczególuiejszem upodo 
baniem szukają polskich towarzystw i okazują si' 
ny pociąg do polskiego języka i polskich zwycza 
jów. W przeszłym tygodniu zatrzym ała polieya na 

»■: - i . j o U k f l  D rusk iei granicy trzech urzędni 
ków komiteta urządzającego, pouejrzauycn «
jazne stosunki z Polakam i, a po ścisłej rewizyi 
odesłano ich pod strażą do Petersburga. Miało to 
nastąpić w skutek denuucyacyi z W arszawy.

Tenże sam , dziennik donosi, że polieya war 
szawska, szukając śladów odezw rewolucyjnych 
niedawno kilka razy rozpowszechnionych, dosz) 
aż do niektórych klasztorów, którym wytoczył już 
sąd wojenny śledztwo. Jeżeliby, dodaje Ostsee Z tg , 
sądy przekonały się o tem, t o ; byłby bardzo za 
groź my byt klasztorów w Królestwie jeszcze po 
zastałych.

Nie wiemy, czy istotnie polieya już  dotarła do kia 
szlorów, czy też nslużna Rosyi Ostsee Z tg  w kształcie 
wiadomości podaje swoim chlebodawcom radę 
jakim  sposobem roożnaby się łatwo pozbyć istnie 
jących jeszcze klasztorów. Bo żeby pozostałe kia 
sztory po takiej kryzys, ja k ą  w ogóle przebyły 
wdawały się w rozpowszechnianie odezw rewoln 
cyjnych, to nieco trudniej uwierzyć.

F r a ii c j  a.
Pom ijając z pomiędzy dokumentów zawartych

wencyi. Proszę pana zawiadomić o treści tej de 
I eszy W. Portę i swoich kolegów.

Przyjmij itd. (podp.) Drouyn de Lhuys,
Minister spraw zagranicznych do cesarskich ajen 

tów dyplomatycznych.
Paryż 15 lipca 1864 r.

(podp.) Drouyn de Lhuys.
Minister spraw zagranicznych do margr. Moustier 

w Stambule.
Paryż 10 czerwca 1864. 

Panie margiabio! Otrzymałem depeszę od księ 
cia la Tour d ’Auvergne, z której wynika, że głó-

P « n ie . . . . !  Wiadomo ci, że książę Kuza wobec wny sekretarz stanu królowej W. Brytanii z bez- 
trudności, które paraliżowały działanie jego rządu, stronnością ocenia wyłączne in teresą, jak ie  sąsie 
uważał za stósowne wziąść iuicyatywę w refor Iztwo Algieryi nadaje nam w Tanecie i obrane 
mach, odpowiednich uczuciu powszechnemu w księ- przez nas z tego powodu postępowanie wobec rzą 
stwach. Gdy ludcioeó z jednomyślnym zapałem | dn otomańskiego.
przyłączyła się do myśli księcia, J . Wys. przez u 
szanowanie dla dworu zwierzchniczego i mocarstw 
poręczających udał się do Stambułu, aby im przed 
(użyć zmiany, jak ie  pragnie mieć prawo zaprow a­
dzić w instytucyach m ołdo-w ołoskich. Zachęcali 
śmy do tej podróży, i byliśmy pew ni, że najpo 
myśłniejsze sprowadzi skutki.

W ypadek nie zawiódł oczekiwania naszego 
J. C. Mość Sułtan widział w tych odwiedzinach 
hołd, na który okazał się czułym, i przyjął księ 
cia jak  najuprzejm iej. Szczęściem nastąpiło bezpo 
średnie porozumienie się, i W. Porta niew abała się 
uznać, że wypadki, jak ie  zaszły od zaw arcia kon 
wencyi organicznej 1858 r., w ym agają gwałtownie 
zmian w kilku punktach tego aktu. Ustanowią 
ao przeto system rząda prostszy i odpowiedniej 
szy życzeniom ludu. W ładze publiczne powie 
rzone zostaną księciu , senatowi i zgromadzeniu 
wynikłemu z wyborów. Książę będzie miał inieya 
lywę ustaw. Przygotuje ich wypracowanie z pomo­
cą rady stauu i przedłoży je  nastąpnie do dysku 
syi i zawetowania zgromadzeniu i senatowi. No­
wa ustawa wyborcza ogłoszoną zostanie na szer 
szych i liberalniejszych podstawach niż dawna. 
Zresztą przyjętem zostało , że na przyszłość księ 
•.twa mogą zmieniać lub przeobrażać ustawy do

Przyjm ij i t. d.
(podp.) Drouyn de Lhuys.

M inister spraw zagraniczaych do księcia la Tour 
d’Auvergne posła francuskiego w Londynie.

Paryż 19 grudnia 1864. 
Mości Książę! Miałem już zaszczyt mówić 

z tobą o spraw ie tnnetańskiej. Zuane ci są p ra ­
widła, powodujące polityką naszą względem tego 
ii raju. Pragniem y pomyślności Tnnetn; stosunki 
bandlowe, jak ie  z nim mamy, skłaniają nas do 
sprzyjania rozwojowi jego bogactw i dobra jego 
ludności. Zależy nam również na utrzymaniu spo- 
kojności w rejeucyi. Gdy tam powstają zam ieszki, 
lękać się musimy, aby się nie odbiły w Algieryi. 
Chcemy zresztą zabezpieczyć od wszelkiej napaści 
księcia panującego w Tuneeie.

Nie starając się dla siebie o żaden wpływ w y­
łączny, nie możemy dozwolić tam przewagi jakie 
gobądż innego m ocarstwa z wyjątkiem  Turcyi. 
Niezmienne tradycye polityki francuskiej, odkąd 
należy do nas A lg ierya, nakazują nam zapobie­
gać, aby żadua nie nastąpiła zm iana w uśw ięco­
nych stale stosunkach Beja Tunetańskiego do P o r­
ty Otomańskiej.

K ilkakrotoie wy wnętrzaliśmy się szczerze wzglę- 
*J - • dow ie-*twa mogą zmieniać iuo przeoorazac ustawy denł tych ?.agad rządowi W. B ry tan ii, i dowie 

tyczące rządu wewnętrznego, I ,l,ia wszy się z ust lorda Cowley, że jenerał Kbe
władz ustanowionych i bez żadnej inne) interweu jeW ma do Stambułu projekt układów,
cyi. Rozumie się jednakże, że moc nie ędzie 8,S majacycb urządzić stosunki zwierzchności między
rozciągać do węzłów łączących księstwa z cesar-1 “ _*> _________--------------
stwem otomańskiem.

Dokum enta stw ierdzające nowy stan rzeczy,

Portą i Bejem, przypomniałem posłowi angielskie­
mu, że postanowiliśmy przeszkadzać wszystkiemu,

Dokum enta stw ierdzające nowy stan rzeczy, . d _jy]0 d „ przeobrażeuia warunków autono-
przedłożone przez Portę mocarstwom p o d p ^ y ®  mii, w jakich znajduje się dziś rejeneya, i posts-

tuiw r s i f i i  rĄ  m k'eT \\iT ,:ś * p*rrrułożonym w ducha niezaprzeczonej mądrości, l nie-1 ^omaAftkiem. Przekonani jesteśm y zaiste, ze ta- 
wahaliśmy się całkiem go potwierdzić. Polityka sąs edztwo zmieniłoby menchronoie stosauki,
pojednawcza i um iarkow ana wzięła górę, a strony * . y utrzym ania dziś z ortą jesteśm y szczę-
F . _________  . u . * - : .  i_- l i  i sliwi. Pomiędzy kraiam i zamieszkanymi nrzez r»le-iuteresowane chętnie uznały szczęśliwy wpływ rad, 
jak ie  mu daw ał rząd cesarski. Porta oświadczyła 
się szczególnej zadowoloną z rozwiązania, które za 
pewuiając praw a dworu zwier/.chniczego i zastrze 
żenią międzynarodowe, oszczędza Tnrcyi, księstwom 
i mocarstom ważnych trudności. Radujemy się za

śliwi. Pomiędzy krajam i zamieszkauerni przez ple­
miona koczowuicze i niekarne, zetknięcie sprowa­
dza spory, kłótnie rozjątrzają się i w alka wybu 
ha. Jeżeli w alka pozostanie w granicach nam ię­

tności m iejscow ych, nie je s t groźną dla innych 
narodów i w braku zarzewia pożar wnet gaśnie.

i u iuudi Olu iii n ttiiu y ęu  uuuuubui. Lvnuuicuiy »ię /.a- # . x *■ a r  ± .
wsze ze w szystkiego, co może przyczynić się do ?i przypuściwszy,^że ery tory a należą o wóch 
utrwalenia pokoju na Wschodzie i do rozwoju je  w,clk*ch państw, sp< r przybiera rozmiary, po ężue 
go pomyślności w sposób praw ny i spokojny, współzawodnictwo obudzą się , postract' siejące 
W tym duchu nie przestaliśmy nigdy zwracać asi-1 “ “sy wchodzą w J"ac > powszechna po „ może 
łowań naszych, i widzimy ciągle w zastósowaniu wyn ikn%̂■ 2 teJ ,18 10 przedstawia _ ęsto ta .
tych zasad rękojm ię rozwoju dla cesarstwa oto k,.e8 °  widoku hist y stosuuków 8S8 * Po­
la ń sk ie g o , równie ja k  dla ludności chrześciań- m!«,lzy ‘ P l i *
skich od niego zawisłych. nas dotyczy pragnremy bądź «

Przyjm ij itd. (podp.) Drouyn de Lhuys. kn^ .  f ™ bezP‘eczens w. Zbyt mamy
orzyjażm dla W. Porty, aby zostać je j sąsiadami. 

M inister spraw zagranicznych do margr. Moustier Uważamy, że ważne te względy nie ujdą mądro- 
posła francuskiego w Stambule. $cj gabinetu brytańskiego.

Paryż 13 maja 1864. Przyjm ij i t. d.
Panie margrabio! Chociaż w ypadki tunetańskiej (podp.) Drouyn de Lhuys.

nentalnycb, uprawnić ich posiadłości słusznie po­
siadane, w ydarte niesłusznie powrócić komu przy 
s ta ło ; a nadając każdem u mocarstwu odpowiednią 
rolę, w ogólnym koncercie, stworzyć zgodną rodzi 
nę narodów, czyli republikę chrześciańską, jak  się 
w yraża Solly, podający ten plan w swoich parnię 
tuikacb. Dzieło to nie mogło być przeprowadzone 
tylko ostrzem m iecza; jednym  obcinając poły, a 
drugich, osobliwie małych książąt Rzeszy, rugując 
i posyłając ich do Ameryki, aby tam sobie szukali 
nowych tronów.

Autor przekonywa o możności przeprowadzenia 
togo planu przerw anego śmiercią H enryka IV. 
Myśl tę największego z Burbonów podjąć chce za 
doi naszycb Napoleon III, na drodze pokojowej 
przez kongres — lecz w tem nieszczęśliwszy od 
H enryka IV, że W iktorya nie ma jeniuszu Elżbie­
ty. Na sam ą F rancyę za ciężkie zadanie; a sil­
nym może tylko zaimponować siła.

Co jeszcze w całem tem dziele uderza , to by 
8tra przenikliwość m ęża stanu, trącająca niekiedy 
o wieszczość. Przerocze są słowa jego co do In- 
dyów wschodnich. W arto je  powtórzyć: „Jeżeli 
zważymy —  mówi on —  że W. Brytania panuje 
„w  Indyach za pomocą kompanii kupieckiej nad 
„8ześćdziesięcią milionami ludzi, przychodzi oba- 
„w a, ażali dobrodziejstwa, jak ie  powinny spływać 
„z opieki cywilizowanego rządu , nie zam ieniają 
„się w gnębiący ucisk. W rzeczy sam ej, nie znam 
„gorszego rządu, ja k  ten, którego ostatecznym ce 
„lem je s t pieniądz; nigdy on nie da nadziei przej 
„ścia do lepszego bytu. Przypuszczać bowiem mo- 
„żn a , że ajenci kompanii, przejęci je j duchem , o 
„niczem nie m yślą tylko o prędkiem zbogaceniu 
„się, aby wrócić do rodzinuej ziemi z nabitym 
„trzosem , a  ubóstwem moralnem. Dla honoru zaś 
„i dobra Anglii, niczego bardziej nie można pra 
„gnąć, ja k  końca tej ek sp loa tacy i; dla czegóżby 
„rząd angielski nie miał wziąść w swoje ręce te- 
„go berła co w łada losem sześćdziesięciu milio- 
„nów." —- Przestroga tak  m ądra minęła bez uw a­
gi, a  dopiero po bancie Hindnzów w r. 1857 zro 
„biouo to, co dawniej należało zrobić.

Podobnież w wieszczym duchu przewidział tru­

dności Austryi we W łoszech; niemniej wolność 
handlową, k tóra w ówczas uchodziła za utopię — 
a na ostatek, co się tyczy Polski, dowiódł, że nie 
można się spodziewać ani spokoju ani bezpieczeń­
stw a, pokąd główna przyczyna obecnego je j s ta ­
nu, nie zostanie usuniętą. Jeżeliby Europa uznała 
wyższość praw a m oralnego nad prawem siły, to 
i stóletnia męczennica zbudzi się niezawodnie do 
życia.

W ogóle trak ta t ten o dypłomacyi ma większą 
donośność i znaczenie, niż zwykłe pisma okoli­
cznościami natchnione. Dzieło to przed czterdzie 
stą ułożone laty nie zestarzało się, i pewnie nie 
prędko się zestarzeje. Urok praw dy, m ądrość do 
świadczenia, a przedewszystkiem świętość zasad, 
będących podstawam i spółeczeństw a, są to przy 
mioty m ające sw oją nieprzemienną cenę, przy­
najmniej tak  d ługo , dopóki zasady te m ają dla 
sumień powagę.

Nie przeczę, że poglądy na dziejowe wypadki i 
na ludzi kierujących niem i, są w książce tej pod 
pewnym względem oświecone niekiedy zbyt magi- 
cznem św iatłem , co przypisuję pięknej i wznio­
słej duszy au to ra , patrzącego na świat, ja k  mu 
się wewnątrz odbija; za to też udziela] czytelni 
kowi cząstkę swej ciepłej treści, podobien w tem 
do dnia słonecznego użyczającego wszystkim kon­
turom wiele czystości, blasku i miętkości. Obcu­
ją c  z nim jest się jakby  pod wpływem ożywczej 
atmosfery, w której człowiek podwójnie uczuwa 
rozkosz bytu, a  co m aluje wiersz D an tego : N ell’aer 
dolce che dali sol s’allegra.

Ile prawdziwego "pokrzepienia i przyjemności 
doznałem po przeczytaniu tej książki — tyle zdzi 
wienia spraw iła mi inna, poruszająca mniej w ię­
cej te sam e kwestye. Chcę tu mówić o Studiach 
Dziejowych wyszłych przed dwoma miesiącami 
w Krakowie, bez nazw iska autora, tylko z cyfrą 
L. D. Bujną obfitość stylu, niepewność w kontu­
rach myśli m ało w w yrażeniach precyzyi, pozwą 
lały odgadyw ać młode jeszcze p ió ro , aczkolwiek 
samo traktow anie tak poważnego przedmiotu, jak  
dzieje ludzkości, naprowadzało na domysł, że piszący

czytał wiele, i to z wyborem, a co ważniejsza 
rozmyślał nad tem co czytał. W każdym razie ua 
tle tych studiów prowadzonych dalej, wytrawność 
i doświadczenie męzkie, mogłoby z czasem przy 
służyć się pracą przynoszącą chlubę naszej li 
teraturze.

Nie będąc zbyt pochopnym do chuchania na au­
torskie pierwiosnki przedwcześnie występujące przed 
publiką — najczęściej odryw ają one młodzieńca 
od pracy pożytecznej dla kraju, aby go rzucić w 
objęcia wątpliwej i niestałej sławy — tracę ten 
skrapuł co do powyższej książki, zasługującej dla 
zdrowych my śli t zaw artych w niej, aby o niej 
szerzej pomówić.

Dziełko to nazwałbym raczej spowiedzią umy 
słową z przekonań, upodobań i wiary historycznej 
autora, niż pracą przedmiotową, metodycznie obro­
bioną. W niewielu stronnicach jednego tomu prze 
płynął on ocean dziejów ludzkości; zatrzym ywał 
się wobec najważniejszych pytań, potrącał o nie, 
lecz nie z zuchwałą zarozumiałością m ędrka m a­
jącego przywilej sądzić zarówno o Bogach jak  
ludziach, tylko z tem zajęciem prawdziwego mi­
łośnika, który ogląda, bada i uczy się.

W przedmowie tłómaczy się z tego stanowiska, 
jak ie  chce zająć, a raczej tłómaczy to stanowisko 
położeniem przechodnem między dwoma epokami, 
i mówi, że, ja k  życie narodu ze stadium  uczucia 
przechodzi w stadiam  pracy, tak  myśl narodowa 
ze stadium poezyi przechodzi w stadium realnej 
treści rozumowego rozpoznania. W idzenia natchnio­
ne m ają się zmienić w żywe postacie, zarysy ide 
alne zapełnić nam acalnem  ciałem." Mówiąc kró 
cej, z marzeń poezyi mamy przejść w rozumny 
realizm.' A że dzieje narodu, to ścieśnione dzieje 
ludzkości, przeto do nich się zwraca, aby do pojęć 
ogólnych przyczepić wyobrażenia i dążności n a ­
rodu.

Trudno byłoby streścić te poglądy stanowiące 
jakby  osobne rozpraw ki; jednak  przez wszystkie 
ciągnie się nić głównej myśli. W rozdziale wstę 
pnym i przedostatnim , pyta Autor o przeznacze­
nia ludzkości, przechodzi je j w alki i burze.

W idząc w pochodzie dziejów od samego ich 
początku jak ieś ciągłe pragnienie nieprzynoszące 
nigdy zadow olenia, poczytuje to nie za karę 
Danaid lecz za objaw  wyższych przeznaczeń. Byt 
ziemski rozpada się na dwa od łam y: stopniowego 
upadania przed Chrystusem, a po Chrystusie sto­
pniowego podnoszenia się. W pierwszym ladzkość 
popadała w coraz grubsze pogaństw o; w drugim 
idzie do zupełnego schrześcianienia się.

Świat starożytny przygotowuje pierwotne formy, 
aby w nich następnych wieków odlewały się 
kształty. Usymbolizował on trzy główne potęgi: 
W Judei ducha religii; w Grecyi piękność i harmo 
u ię ; w Rzymie siłę.

Średnie wieki — kolebka no wozy iuy cti uaiu- 
dów — świecą urokiem rycerskości i gorącej wia 
ry. Przyrów nyw ając rycerza wieków średuich z czło­
wiekiem naszego czasu, zap y tu je : „czyby to był 
>bjaw dziwnego praw a historyi, że im wyżej idzie 
spółeczność, tem niżej spada indyw idaal.m ; im 
więcej zdobywa ogół, tem bardziej maleje czło­
wiek ?“

Ależ to nie potrzebuje praw ie dowodzenia, tak 
jest ja s n e m ;— w niedługim okresie jednego 
półstólecia, widzieliśmy to zmalenie ludzi prze­
wodniczących narodowi w chwilach jego roz 
budzeń.

Jest tu jeden rozdział poświęcony rewolacji 
francuskiej, tej matce wszystkich innych, tej rei 
gii bez Boga, która ma swoich dziś kapłanó», 
wyznawców, a  naw et artystów, robiących ją  da 
niej samej, ja k  sztukę dla sztuki. Trafnie zauv%. 
żał autor, że są  ludzie wierzący w rewolucyę ją o  
w ideę stałą nowożytuości, jak o  w nowy porzą<ak 
św ia ta , nieustające prawo historyczne maj|ce 
trwale w przyszłości rz ą d z ić .. .  T ak a  w iara Jro 
wadziłaby do tego rezultatu logicznego, że na laż- 
dy dziesiątek lat, trzebaby nowych praw, nowych 
prawd, podstaw i zasad dla c z ło w ie k a ... Tąim  
trybem św iat nie mógłby iść d ługo ; spółeczeńtwo 
potrzebuje zdrowia, żeby mogło dobrze funkyo 
uować; przeciwnie używając często takich hroi- 
cznycb lekarstw , co je j organizmem w strąsną

; po ciągłej żywotnych 
konsuropeya. Udzielne

aż do dna, zdrowie traci 
sił excytacyi, przychodzi
państwa chociaż m iewają te paroksyzmy, mogą 
odżyć i odmłodzić się —  pozbawione udzielności, 
popełaiają samobójstwo.

Mówiąc o P o lsce—  bo tej nie mógł w tym o- 
gólnym koncercie fenomenów ludzkości pominąć — 
nie traci w ia ry , i wyczytnje wysokie jej pr ze . 
znaczenie choć pod gruzami upadku. — U w ala on,
że teraz zaczyna się dla niej chwila zrównoważe­
nia życia wyłącznie płynącego za wyższą 
z wyłącznym znów materyalnym rozwojem Euro­
py: „Polska —  podług niego —  m iała powołać 
Europę do praw  moralności, do wyższych idej — 
Europa nawzajem ma ją  nauczyć stałych matema­
tycznych zasad, na których wiruje wszech świat, 
zasad, jak im  także i ludzkość ulega."

Jest to cokolwieK za ciem no; zapewne chciał 
młody autor powiedzieć, że poeci nssi marzyli dla 
»as mesyanizm z całym jego przyborem natchnio­
nych dnez, rozanielonych spojrzeń, białych szat, 
serafickich skrzydeł — ale piękne te rojenia dżwię 
kiem lnteń w sercach szlachetnej młodzi nanie­
sione, prędko  rozpędzały otrzeźwiające krople 
z apteki politycznych sz a rla ta n ó w ...

Co do E uropy—  mającej nas praw d m atem aty­
cznych nauczyć na których wiruje wszech św ia t__
być m o że ; jednak  najpew niejsza to rzecz za­
trzymać zdrowy rozum i wiarę naszych ojców, 
z tą  tylko poprawką, żeby ten zdrowy, gospodar­
ski rozum, nie koncentrował się w pojedynczych 
głowach, jak dawniej, ale przybierał charakter 
zbiorowy, o g ó ln y ...

Studia  te dziejowe—  mimo swoich niedostatków __
m ają jednę zaletę, k tórą jeżeli w czem to w 
książce, nader cenię —  oto pobudzają do m yśle­
nia. Pismo, które nie przynosi tego skutkn — Za 
wsze należyć będzie do zbytkowycb, a zatem mniej 
potrzebnych wyrobów. —  Młody autor umiejący 
do pracy wewnętrznej pobudzić, pozwala tem sa­
mem dobrze tuszyć o swojej przyszłości.
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Minister spraw zagranicznych do margr. Moustier 
w Stambule.

Paryż 6 stycznia 1865.
Panie margrabio! Oświadczenie, jakie ci prze

Aali pasza, w odpowiedzi na notę, którą mu 
wręczyłeś w sprawie tunetańikiej, wydaje mi się 
zadawalającem; nowe to zobowiązanie rządu oto 
niańskiego szanowania status quo w rejencyi tu 
netaóskiej kładzie szczęśliwie kres domysłom, ja­
kie misya jen. Kheredina zrodziła.

Z drugiej strony wynika z raportu jlnego kon­
sulatu J. Ci, Mości w Tnnecie, że rząd Beja bez­
względnie zaprzecza przypisywanego sobie zamiaru, 
jakoby dał posłowi swemu w Stambule zlecenie, 
m ające na celu jakąbądż zmianę w obecnych sto­
sunkach rejencyi względem Turcyi.

Przyjmij i t. d.
(podp.) Drouyn de Lhuys.

A m e r y k a .
Ostatnia poczta amerykańska przywiozła urzę­

dowy zbiór dokumentów, w którym się znajduje 
depesza p. Sewarda, sekretarza stanu w gabinecie 
wasbingtońskim, odnosząca się do wypadków w 
Meksyku. Jakkolwiek sięga ona datą swą dość 
odległego czasu, jednak nie traci dziś na swej 
ważności, malując zapatrywanie się rządu Stanów 
Zjednoczonych, które o ile wiadomo, dotąd żadnej 
nie uległo zmianie. Depesza ta, którą poprzedza­
my depeszą p- Adams, posła Stanów Zjednoczo­
nych w Londynie, donosząca o przybycia tamże 
Arcyksięcia Maksymiliana, jako pierwszym rzeczy­
wistym zawiązku sprawy cesarstwa meksykańskie­
go, brzmi jak poniżej

P. Adam s poseł w  Londynie do p . Sewarda  
sekretarza stanu.

24 marca 1864.
  Arcyksiąźę Maksymilian przybył tu w ce­

la osiągnięcia uznania nowego swego stanowiska. 
Teść jego Leopold jest w Londynie, ażeby go po­
przeć. Rząd wzbronił się nateraz wziąść postano­
wienia, lecz pozostawił nadzieję, że uzna cesar 
stwo, skoro akcya Meksyku krok ten usprawiedli­
wiać będzie. Wiadomo, że Hiszpania i Belgia pój 
dą za przykładem Francyi, poezem inne mocar­
stwa dadzą swe przyzwolenie. Układano się o 6 
procentową pożyczkę 8 milionów po 66 za sto; 
odciągniętą będzie od tego spłata części wydatków 
Francyi. Reszta będzie użytą na norganizowanie 
sprzymierzeńców do popierania Arcyksięcia, dopó 
ki nie będzie mógł iść o własnych siłach. Wie 
rzyciele dawnej pożyczki są bardzo zakłopotani, 
że nic nie uczyniono na ich korzyść.

Do p. Adam s nadzwyczajnego posła w Londynie,

Miuistorynm stanu.

Washington 3 maja 1864 r.
Panie! Dziękuję ci szczerze za depeszę twą z 15 

kwietnia, dającą mi nowe i interesujące objaśnię 
nia odnoszące się do wypadków, które doprowadzi 
łyd o  celu wyjazd Arcyksięcia Maksymiliana zTrye  
siu, w zamiarze objęcia monarchii cesarskiej w Me 
ksykn. Każdy myślący spostrzegać musi i być zu­
pełnie przekonanym, gdyby nie było zresztą bez­
względnie widoeznem, że wypadki te wzięły po 
ezątek w sprzysiężeniu, uknntem przez niektórych 
Meksykanów przeciw wolności i niepodległość: 
swego kraju. Niemniej jeduak będzie ważuem dla 
przyszłości Meksyku i dla Bprawy rządu repulikań 
skiego w tym kraju, aby treść szczegółów owego 
sprzysiężenia, jak mi pan podałeś, była powsze­
chnie znaną.

Bardzo jasno wylłómaczyłeś pan powody i u 
czucia, które skłoniły tylu mających wpływ mę 
żów stanu i tyle władz europejskich do sprzyjania 
obaleniu Rzeczpospolitej meksykańskiej. Wszystkie 
te powody i uczucia mają swe źródło w zasadzie 
jaką obudzą postęp Stanów Zjednoczonych. Wiel 
ka ich pomyślność i przewaga musiały koniecznie 
wywołać ten antagonizm polityczny.

Słusznie pan ubolewasz nad uporem ludu ame 
ryfcańskiego w obstawania przy rozdziale, które 
się równa samobójstwu, wobec pozornej straty 
wpływu swego w Meksyku. Lecz takie samo za 
ślepienie faktycznie popchnęło nas do wojuy do 
mowej.

Czas i wypadki mogą jedynie być na to lekar 
gtwem, a lekarstwo to zaczyna już, jak mniema 
my, działać. Powstańcy nie usłuchają głosu rozn 
mu ani patryotyzmu, dopóki mieć będą nadzieję 
że się ich krok rozpaczliwy powiedzie.

Lojalny ind Stanów Zjednoczonych nie potrze 
bnje wzmocnienia żarliwości w ewern poświęceniu 
dla sprawy narodowej. W każdym razie, nie mo­
żna mniemać, aby wzgląd na dalekie niebezpieczeń 
stwo, pochodzące z zagranicy, mógł budzić nwa 
gę, kiedy bezpośrednie niebezpieczeństwa walki 
wyłącznie zajmują umysł luda. Naszą rzeczą jest 
spokojnie rozglądać się w położeniu, spełniać wier­
nie wszystkie nasze obowiązki, stawiać czoło 
w sze lk im  ewentualnościom w miarę, jak powstają 
kierując się rozumem, wytrwałością i w potrzebie 
siłą, i ufać w Boga, że się walka szczęśliwie za 
kończy.

W. H. Seward.

W zbiorze tym dokamentów znajdują się inne 
jeszcze akta dyplomatyczne, na ciemniejszą zasłu 
gnjące uwagę. Ważną jest mianowicie depesza 
przesłana p. Adams w sprawie sporu między Hi 
szpanią i Peruwią. Z niej dowiadojemy się, że 
rząd washingtoński zaproponował rządowi angiel 
sk'emu pośrednictwo, celem położenia kresu nie­
słusznemu najściu Hiszpanii. Nie znaną jest odpo 
wiedź gabinetu londyńskiego, lecz sądząc po wy 
padkach, widać, te  propozycya p. Sewarda nie 
została przyjętą w Londynie. W mowie będąca 
depesza opiewa:

Washington 14 maja 1864 r.
Bezpieczeństwo, pomyślność i niepodległość na 

rodów południowej Ameryki, zajmowały dotąd ró 
Wnie żywo Anglię jak Stany Zjednoczone. W- Bry 
tania jest, jak Stany Zjednoczone, przyjaciółką Hi 
szpanii. Nie mogę więc wątpió, że rząd Jej KMo 
ści znajdzie się w zgodzie z rządem amerykań 
skim w zapatrywaniu się z prawdziwem zajęciem 
i trwogą na niebezpieczeństwo, jakie się zdaje za 
grażać, wojny pomiędzy Hiszpanią i Peruwią. O 
statute mocarstwo wzywa wstawienia się Stanów 
Zjednoczonych i nie wątpię, że podobne wezwą 
nie uczyniło do Anglii.

partego na warunkach zgodnych ze sprawiedliwo­
ścią i honorem.

Aby pana postawić w możności działania z świa­
domością rzeczy, załączam odpis poleceń, które 
przesłałem p. Robinsonowi, posłowi naszemu w Li 
m ie, i p. Koerner, rezydentowi naszemu w Ma 
d rycie. W . H. Seward

Kronika miejscowa i zagraniczna.

Postarasz się pan o sposobność rozmówienia się 
hr. Russellem w przedmiocie i wstawisz sie ra-

K r a k ó w  1 marca. Jntro jako w rocznicę zgonu 
Cesarza Franciszka I , odprawionem będzie nabożeń 
stwo żałobne w kościele katedralnym na Zamku.

— We czwartek na dochód p. Antoniego Janow­
skiego, dane będą dwie sztuki: Wilk morski dwu- 
aktowy dramat z francuskiego, po raz pierwszy i ko- 
medya Anczyca: Chłopi Arystokraci. P. Janowski, 
od lat 20 występujący na tutejszej scenie, jest w dzi­
siejszym składzie osób w naszym teatrze, najdawniej­
szym dobrym znajomym tutejszej publiczności; sądzi 
my więo, że go szczegółowo nie potrzebujemy polecać 
jej względom. A i to rzecz wiadoma, że rola Marcina, 
w której benefieyant wystąpi, należy do owych praw­
dziwych typów, którymi p. Janowski tyle razy uba­
wił już publiczność. Zresztą i na to nie zawadzi zwró 
ić uwagę, że p. Hoffmanówna wystąpi w roli Kata­

rzyny Koguciuy; a wreszcie, że wzmocniona orkiestra 
degra przed rozpoczęciem przedstawienia uwerturę 

Wolnego Strzelca Webera; po .pierwszym zas akcie 
nastąpi Concertino na flecie.

Jak donieśliśmy, nmarł w dniu 7 lntego r. b. 
ksążę Jerzy Roman Lubomirski w majętności swojej 
Charzewicach W obwodzie Rzeszowskim, licząc lat 66 
Nie poszedł oa śladem poprzedników a nawet rówien- 
ników swoich z tego znakomitego i zasłużonego Polsce 
rodu, bo czy skłonnościami, czy wyrobionem w sobie 
przekonaniem powodowany, zamknął się w zae szu 
domowem, nie biorąc żadnego udziału w sprawach 
publicznych. Za życia przeto był zupełnie w kraju 
nieznanym, lecz po śmierci zostanie po nim zaszczytna 
pamiątka i pożyteczna.

Ojciec jego Franciszek, pan na Rzeszowie odumarłgo 
młodo; zostawiony pod opieką księcia Henryka na 
*rieworaku, wielkiego miłośnika nauk, korzystał ze 

Bkazówek swego opiekuna i po starannem wychowa­
niu uzupełnił takowe na uniwersytecie w Getyndze, 
który dawnemi czasy przodował w Niemczech. Za po­
wrotem do kraju osiadł na roli, twierdząc, że najpil 
niejszem zadaniem każdego Polaka jest obrona ziemi 
ojczystej, a okoliczności nie inaczej spełnić to pozwa- 
1-ją, jak pielęgnując ją i niewypuszczając z rąk, by 
na obcą nie przeszła własność, tudzież pomnaża 
ąc majątek prywatny, aby się i kraj zarazem bogacił. 

Był on też doskonałym gospodarzem, a pod względem 
porządnego zarządu dóbr, oszozędnośoi, która tak 
małj znaną jest u nas cnotą, mógł służyć za wzór 
obywatelom. Oszczędność też i pracowitość dozwoliły 
mu szczupły odziedziczony po ojcu majątek pomnożyć 
w dziesięćkroć, tak iż do najbogatszych w kraju mógł 
się liczyć panów.

Surowy dla siebie, nie pobłażał innym, ale nie zam­
knął się w obojętności, lecz przystępny wszystkiemu 
co szlachetne, miłował kraj swój i wszelka potrzeba 
gotowym go znajdowała. Inaczej może od wielu in­
nych nakreślał sobie powinności obywatelskie; ale zbyt 
odosobniony, nie wywierał takiego wpływu, aby my 
śli jego i pogląd na rzeczy zyskiwały wyznawców.

Owdowiały przed dziesięciu niespełna Lty (żoną 
jego była hr. Felicya Mniszkówna), nie zostawił po
tomstwa, majątek swój z a p isa ł p rze to  b ra tu  sw em u 
Adamowi Lubomirskiemu, przekazując mu obowiązek 
utworzenia ordynacyi i doprowadzenia do skutku dwóch
fundacyj:  jednej na lOOO * łr. ro czn ie  n a  ■biorj, n a u ­
kowe pod zarządem Towarzystwa naukowego Kra­
kowskiego, a drugiej także na 100>) złr. rocznie ns 
nagrody dla autorów najlepszych dzieł naukowych 
polskich, bez różnicy przedmiotu, i na nakłady takich- 
że dzieł, oddając zartąd obu tych zapisów Towarzy 
stwu Naukowemu. Tak uwiecznił nieboszczyk pamięć 
swoją w sposób godny swojego rodu.

Obrzęd pogrzebowy odbył się w dniu 14 b. m. 
w Rozwadowie z wielkim udziałem ludu wiejskiego i 
całego niemal obywatelstwa z okolicznych powiatów, 
a pamięć zmktłego uczcili pięknemi mowami X . Dzi­
kowski i X. kanonik Nowicki.

Następujące szczegóły ibu pomienionyoh zapisów 
udzielone nam zostały:

Co do pierwszego:
„Sumę roczną 1,000 złr. w. a., z dochodów dóbr 

moich wypłacalną, przeznaczam na zbiory naukowe 
pod zarządem Towaraystwa naukowego krakowskiego 
i w miejscu przez nie wskazanem zostawać mające, 
nadając temuż Towarzystwa prawo za tęj sumę ta­
kich przedmiotów naukowych zakupywania, jakie za 
stósowne uzna; objawiam jednak życzenie, aby przy 
zakupnie miano głównie wzgląd na nauki ścisłe i za- 
stósowanie onychże.“

Co się tyozy drugiego zapisu po.-tanowił ks.^Ro- 
man Jerzy Lubomirski:

„Sumę roczną 1,C00 złr. z dochodów dóbr moich 
wypłacalną przeznaczam na nagrody dla autorów naj 
lepszych dzieł naukowych polskich, bez różnicy przed- 
miotu, o którym traktują,'tudzież na nakłady takichże 
dzieł. “

Dalej:
„Towarzystwo naukowe krakowskie będzie przez 

przeciąg pięciu Lt wpływającą rocznie płacę zbierało, 
a zebrane pieniądze umieszczało w papierach procen­
towych; po upływie każdego pięciulecia oznaczy To­
warzystwo z uzbieranego funduszu sumę na nagrody 
użyć się mzjącą i ułoży trzy nagrody, z któryeli lsza  
wynosić będzie */6 tej sumy, 2ga % a 3cia '/„. R<5 
wnocześnie wydeleguje Towarzystwo naukowe korni 
syą składającą się najmniej z pięciu osób, między 
któremi główne działy nauk i umiejętności repreien 
towane być winny. Komisya ta przejdzie wszystkie 
dzieła naukowe polskie w ostatniem pięcioleciu oglo 
szone, i oceniwszy onychże wartość naukową pod 
względem pożyteczności dla oświaty narodowej, uczy 
ni wniosek do Towarzystwa, za które dzieło nagroda 
i jaka, czy lsza, 2ga lnb_3cia przyznaną być ma.“

Dalej:
„Wolno Towarzystwu naukowemu część z funduszu 

ubiegłego pięciulecia, jaką za stósowną uzna, obrócić 
na nakłady dobrych dzieł naukowych polskich, przy- 
czem albo wewnętrzna wartość naukowa, albo szczegół 
na pożyteczność rozstrzygać winny."

— Dnia 28go lutego zmieniła się temperatura po 
wietrzą od — 4°,6 do -f- 0 ° ,2 , barometr dosiągł ( 
godzinie 2ej po południu 328"‘,5 7 , o lOtej wieczór 
328'“,39, o 6tej rano Igo marca 328'“,02 , przez 
cąłz dzień słaby wiatr zachodni, niebo zachmurzone 
przed południem śnieg, wieczór pogoda; rano Igo mar­
ca był stan termometru —  9°,2 R.

—  We czwartek dnia 2go marca, S. Heleny cesa­
rzowej wdowy.

wersytetu na rzecz wsparcia potrzebujących kolegów- 
Program koncertu był następujący:

1. Symfonia Mendelsohna (a mol) w czterech czę­
ściach wykonana przez orkiestrę wojskową pułku 
króla Hanowerskiego; 2. Duet z opery: Semiramis 
Rusiniego; 3. Sekstet z opery Dobrzyńskiego: Mon- 
bar; 4. Tercet z Halki; 5. Arya z Wolnego Strzelca, 
(sopran solo z orkiestrą); 6. Koncert Betowena z or­
kiestrą; 7. Elegia z Fausta Gunoda i Mazurek Cho­
pina (alt solo); wreszcie Dzwon Szylera, kantata 
Romberga, chór i sola z t warzyszoniem orkiestry. 
Był to więc koncert, jak już program wskazuje, ob­
fity, łączący utwory wielkie i poważne z lekszemi 
dla ogółu publiczności przeznaczonemi. Wykonanie 
w całości było, jak na koncert w znacznej części a- 
matorski, co się zowie znakomite. Bo pominąwszy 
już Symfonią; Mendelsona i koncert Betowena, jzko 
wykonane przez ludzi jak to mówią fachowych, t. j. 
przez znaną z wybornego wykonywania orkiestrę woj­
skową pod kapelmistrzem Wiedemanem i również 
przez znakomitego tutejszego forte pianistę, p. Kazi­
mierza Hoffmanna, który odegrał po mistrzowsku 
koncert Betowena, numera, o których naprzód można 
było powiedzieć, że będą wybornie wykonane, dość 
wspomnieć — nie uchybiając przez to nikomu, —  o 
aryi z W( lnego Strzelca, odśpiewanej przez młodą 
dyletantkę tak znakomicie, że każdemu koncertowi, 
chociażby z samych artystów złożonemu, prawdziwy 
zrobiłaby zaszczyt. Była to nie tylko siła samego 
pięknego głosu, lecz i ta potęga duchowa, którą 
nauka i ćwiczenie,tylko podnieść, ale nigdy stworzyć 
nie mogą, ta potęga, która jakby czar jaki porywa 
serca słuchaczy. To też aryą z Wolnego Strzelca 
obsypano rzęsistemi i kilkakrotnie powtórzonemi okla 
skami świadczącemi o zapale, jaki wzbudził śpiew 
młodej jdyletantki. Również na pełne uznanie zasłu­
guje kantata Romberga; chór złożony z kilkudzie 
sięciu osób kazał zapomnieć, że się składa z samych 
dyletantów i dyletantek. Podobnież miłe wrażenie 
sprawiały sola. Między innemi zwracał uwagę czysty 
i dźwięczny głos basowy młodego dyletanta, prześli­
czny materyał, z którego nauka i praca zrobićby mo­
gły bardzo wiele. Mniejsze numera równie dobrze 
przyjął* publiczność; a jeżli chodzi o wyszukanie 
wady, to chyba tę tu zapiszemy, że koncert zawie­
rający wiele dobrego, był nadto długi. Jeżliby przy­
szło do powtórzenia, skrócićby ga,należało; a zyska 
na tern, bo słuohacz się nie znuży.

Tyle pokrótce o koncercie piątkowym, za który 
należy się słuchaczom uniwersyteckim, którzy się za 
jęli jego urządzeniem w tak szlachetnym oda i wszy­
stkim tym, którzy chętnie biorąo w nim udział ta­
lentami swoimi stanowili dopiero właściwy koncert. 
Że sala była przepełniona tak na dole jak i na gó 
rze, wspomnieliśmy już w pierwszej o koneercie

2 05 , owies 1*25, grocb — , bób — , proso —, 
tatarka — , kukurydza — , ziemniaki — , drzewo
twarde (za siągę) 6-00, miękkie 4*00, siano (za ce-
tnar) — słoma 0*72, konicz na paszę —.

H o w y  T a r g  25 lutego. Ceny targowe w wal. 
austr.

Pszenica (za mierzyoę) 3*96, żyto 2 50, jęczmień 
1-98, owies 0  8 7 , groch 4*06, bób — , proso— , 
tatarka — , kukurydza — , ziemniaki O 93, drzewo 
twarde (za siągę) 5 30, miękkie 4*20, siano (za ee-
tnar) 1*30, słoma 0*90, konicz na paszę — .

S o w y  S ą c z  24 lutego. Ceny targowe w wal. 
austr.

Pszenica (za mierzyeę) 3*20, żyto 2*25 , jęczmień 
1'70, owies 100 , groch 3*50, bób — , proso —, 
tatarka — , kukurydza — , ziemniaki 1*10, drzewo 
twarde (za siągę) 8*00, miękkie 5*50, siano (za oe- 
tnar) 1*30, słoma 0  70, konicz na paszę — .

G d a ń s k  25 lutego. Znowu cały tydzień mieliś­
my mrozy od 6 do 11°— śnieg zupełnie zginął. Targi 
aogielskie zawsze w jednostajnej stagnacyi Dowozy 
zagraniczne prawie żadne, ale dosłiwnie, krajowe aż 
nadto pokrywają potrzeby konsumcyi. W całej Anglii 
uskarżają się na mrozy i śniegi zwykle w tym kraju 
mało znane. Nie można jeszcze przewidzieć skutków, 
akie ciężka zima wywrze na obsiane pola i od tego 

będzie zależała przyszłość handlu zbożowego.
We Fraacyi ceny pszenicy trzymały się lepiej, a 

na główniejszych placach notowano małe pod wy ż- 
sżenie.

Przy zamarzniętym porcie i zamkniętym przez lody 
Sundzie ruch zbożowy na naszej giełdzie był słaby, 
bez żadnnj odmiany w cenach.

Na wczorajszej giełdzie było cokolwiek więcej żą 
dania, dziś znowu mniej ochoty do kupna, a gatunki 
podrzędne taniej ofiarowano.

Sprzedano trochę żyta na odstawę, czerwiec, lipiec 
po 235 gnid., lipiec, sierpień po 2 4 0 , a na pierwstą 
wodę najwięcej 225.

W ciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 550, 
żyta 150, jęczmienia 5 ,  grochu 3 6 , łubinn żółtego 

łaszty.
Nasiona koniczyny i łubinu bardzo są poszukiwane. 

Płacono za łaszt wagi boli gul. pras., wagi poi. kórz. warsz 
Pszenicy

wzmiance; było to rzeczywiście w naszych czasach, 
gdzie trudno jako tako zapełnić czy to teatr czy 
sulę koncertową, rzadkie co do liozby zgromadzenie, 
chociaż nie wszystkie warstwy wzięły w nim u d ih ł, 
salę bowiem prawie wyłącznie zapełnił stan tak zwany 
średni: inteligeneya i obywateli miejscy.

Na zakończenie niech nam wolno będzie di tknąć 
sprawy wprawdzie także koncertowej, jednak nie ty­
czącej się koncertu piątkowego. Ale ponieważ na 
tern miejscu t. j. pod rubryką koncertu wzięła począ­
tek, więc też dziś dopiero mając stósowne miejsce 
wznowić ją możemy.

Pisząc o ostatnim koncercie p. Szipka powiedzie 
liśmy, że p. Szipek „pierwszy z  przejezdnych  kon- 
certantów wprowadził u nas do koncertów Mecdelsona
i D ctU W C U *."  t \ j  p o j a w  l i  o l?  w ćfuZ C cC t} T fu T U tJ O

wej (Nr 28) list z Krakowa podpisany przez „Kilku 
artystów z Krakowa", którzy z powodu owego ustę 
pu naszego sprawozdania, który nazywają anachronic* 
uym, zarzucają nam, żeśmy „ubliżyli pamięci tych, 
którzy przed p. Szipkiem i Betowena i Mendelsona 
wprowadzali pierwsi do koncertów dawanych w Kra 
ko wie. “ Poczem „Kilku artystów" przytacza szereg 
nazwisk artystów i artystek, którzy grali tu Mendel 
sona i Betowena, i to powtarzają je bez różnicy, czy 
tutejsi czy też przejezdni; chociaż myśmy wyraźnie 
mówili tylko o przejezdnych. Zresztą nie o to rzecz 
idzie, do nieomyślnośoi nie mamy pretensyi; do tego 
„Kilku" i to „artystów" powinno lepiej wiedzieć, kto 
co grał w Krakowie, aniżeli sprawozdawca, który 
ziele innych rzeczy ma na. głowie, o których „Kilkn 
artystów" myśleć nie potrzebuje. Więc gdybyśmy na 
wet o czemś zipomnieli, czyż byłoby to zaraz ubli­
żeniem pamięci? Wszak „Kilku artystów", którzy się 
ujmują za pokrzywdzonemi, sami krzywdzą albo ubli 
żają tym , których w przytoczonych nazwiskach ar 
tystów pominęli. I tak n. p. nie wspomnieli o H. Wie 
niawskim, który tu także grał koncert Mendelsona, a 
mówiąc o Hauserze wiedzą, że gr*ł Larghetto Mo­
zarta a pomijaią koncert Mendelsona. Ale na tem nie 
koniec. „Kilku artystów" wyrzuca nam, żeśmy przy 
pisując Szipkowi wprowadzenie Mendelsona i Betowe- 
na uchybili także i tym, którzy wprowadził i Wagnera 
i Berlioza! Tym sposobem uchybiliśmy wszystkim, 
którzy prócz Mendelsona i Betowena grali tu kiedy 
utwory jakiegokolwiek znakomitszego mistrza. Ale to 
jak każdy widzi, jest prosta niedorzeczność, popeł 
niona przez „Kilku" występujących z zarzutem prze­
ciw jednemu sprawozdawcy. Jednak nie o io tu chodzi 
Pisząc o Szipku nie mieliśmy zamiaru uchybienia ko 
mukolwiek; wiedzieliśmy także, że inni przed nim 
grali Mendelsona i Bet >wen», bośmy sami już w spra 
wozdaniach z dwu lat ostatnich pisali o koncertach 
Hausera, o konoertach amatorskich, wreszcie o kon­
cercie Bendls, a jeżliśmy napisali, że Szipek pierwszy 
z przejezdnych koncertantów wprowadził Mendelsona 
i Betowena;, to mieliśmy, jak dorozumieć się mógł 
każdy kto czytał sprawozdania o poprzednich kon­
oertach Szipka, na myśli trio tak Mendelsona jak i 
Betowena, których, ile nam się zdaje, z przejezdnych 
skrzypków nikt nie grał tu w koncertach. A podnie­
śliśmy to dla tego, że takie wyrzeczenie się swojej 
indywidualności, stłuczek, któremi się można popisy­
wać i furore robić, godne jest uszanowania i podnie­
sienia szczegółowego w przejezdnym koncertancie. Tyle 
w odpowiedzi „Kilku artystom* którzy ujmując się 
za pokrzywdzonymi wyrządzili nam krzywdę posą­
dzeniem, żeśmy komukolwiek ubliżyć chcieli.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w K rakauer Ztg  i Oaz. Lwowskiej.

L i c y t a c y e :  W d. 31 marca w Sądzie kraj. we 
Lwowie przymusowa sprzedaż realności Nr 538 i 
6393/4 tamże, cens szacunkowa złr. 25,183 c. 73/4, 
wadium złr. 1 ,260.— W d. 16 marca wydzierżawie­
nie 3ch letnie propinacyi w miasteczku Jaryczowie, 
cena wywołania złr. 2,800 rocznie, wadium złr. 280. 
W d. 6 marca wydzierżawienie roczne akcyzy miej­
skiej w Busku oferty pisemne wadium 10°/w.
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Przegląd Polityczny.
Depestb telegraficzna

B e r l i n  28 lutego wieczór. Minister wojny za 
wiadomił komisyę wojskową Izby deputowanych, 
że pragnie znajdować się na rozprawach jej. Na 
wuiosek hr. Schwerina komisya ta odroczyła się.

M o n a c h i u m  28 lutego. Dzisiejsza Baierische 
a g  zaprzecza Uuuicsicuiu, jakoby gabinety mo 
oachijski i drezdeński doradzały księciu Augusten- 
burskiemu odwołanie się do mocarstw europej­
skich, dodając, że między rządem bawarskim a 
księciem Augustenburskim albo jego doradzcami, 
me zachodziły od przeszłej jesieni ani obecnie nie 
zachodzą najmniejsze stosunki.

P a r y ż  28 lntego. M onitor zaprzecza formalnie 
pogłosce, jakoby statek pocztowy z Vera Cruz 
przybyły do St. Nazaire przywiósł złe wiadomo 
ści z Meksyku, tudzież zaprzecza pogłosce o za­
miarze obłożsoia stępieni dzienników niepoli­
tycznych.

P a r y ż  28 lutego. ( N . f. Pr.) Rada stanu u 
hwaliła ustawę zaprowadzającą przymus szkolny 

w wychowaniu ludu. Morny zawsze jeszcze cho 
ry; wieść krąży, że ma on być zamianowany dru­
gim wice prezydentem tajnej Rady. L ’O pinionN a  
tionale ogłasza artykuł z urzędu (communiąuć), 
który odpowiadając na skargi w tym dzienniku 
zamieszczone z powodu wychodźców polskich, do­
wodzi, jak dalece Francya jest dobroczynną.

L o n d y  n 27 lutego w nocy. Na dzisiejszem  
posiedzenia Izby niżstćj pyta Verney sekretarza 
stanu Layarda, czy może dać wyjaśnienia o sta 
nie kwestyi Księstw i czy wzmiankowana często 
w dziennikach na stałym lądzie depesza lorda 
Russella z d. 27 stycznia jest autentyczną. Laysrd 
odrzekł, że żadna taka ani nawet podobna depe 
sza nie nyła napisaną lub wysłaną.

L o n d y n  28 lutego. Teraźniejszy poseł angiel 
ski w Washingtonie lord Lyon*, zrzekł się posady 
swojej ze względów na stan zdrowia sw ego, a 
miejsce jego zajmie poseł dotychczasowy w Chi­
nach p. Bruce. Rząd angielski uznał Lincolna ja ­
ko prezydenta Unii tak jak dawniej. (Ponowny 
wybór jego był notyfikowany; nie jest to wię 
nznanie, lecz poświadczenie notyfikaeyi).

. przedmiocie i wstawisz się ra. KONCERT. Wspomnieliśmy już w niedzielnym nu­
dą, jeżu przyjętą będzie, aby rząd Jej KMośri merze, że w piątek odbył się w sali hotelu Saskiego 
wpłynął na oba kraje na korzyść pojednania o - 1 koncert urządzony przez słuchaczów tutejszego uni-

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W a d o w i c e  ,23 lutego. Ceny targowe w wal. 

austr.
Pszenica (za mierzycę) 3-15, żyto 2*35, jęczmień

pewnym, że jeżeli nie piśmienne to ustne zapyta 
nia poczyoi bar. Werther.

Powyżej w dziale „Wiedeń" powtarzamy za 
Neue fr . Presse treść depeszy praskiej w sprawie 
księstw, która nosi datę 21go lutego a wysłaną 
została 23go. Półurzędowe dzienniki berlińskie za­
mieszczają telegram z artykułu N . f r .  Presse, lecz. 
jeszcze nie robią żadnych nad nim uwag; wszakże 
urzędowy Staats Anzeiger nie powtórzył tego tele­
gramu, ignorując go zupełnie. K reu z Ztg zamie­
szczając telegram dodała: „Za szczegóły tych do 
niesień nie chcemy wszędzie ręczyć “ Gdyby więc 
doniesienia N . fr .  Presse były myloemi, nie omie­
szkałyby bądź urzędowe bądź tylko miuisteryalne 
dzienniki praskie wystąpić przeciw nim z całą 
mocą. I ta właśnie okoliczność przemawia za ich 
prawdziwością.

Dziś wieczór otrzymana N . f r .  Presse dodaje 
jeszcze ten szczegół do swojego streszczenia de­
peszy pruskiej w sprawie księstw, że rząd pruski 
oświadcza, iż żądania te swoje na taki przypadek 
formułuje jako minimum praskich żadań „jeżliby 
aneksya nie. mogła przyjść do skutku." Zatem 
rząd pruski żąda naprzód po prostn wcielenia 
księstw, gdyby zaś znalazł trudności, poprzestanie 
na warunkach, które ułożone w inny nieco sposób, 
byłyby jednak rzeczywistem wcieleniem ; pannjacy 
zaś w księstwach książę byłby tylko poborcą pru 
skim. Gabinet wiedeński, pisze N . f r .  Pr., zostaje 
w niejakich kłopotach w obec tej depeszy, a to dla 
lego „iż wypada utrzymywać pozór polityki prze­
ciw pruskiej, bez istotnego Prusom przeszka­
dzania."

Yaterland, która w patryotyzmie praskim po 
samą szyję zagrzęzła, chociaż sympatyzuje z cze­
sko-niem ieckim i hrabiami, jest jedynym z dzienni­
ków wiedeńskich, co wykazuje konieczność wzmo­
cnienia Prus kstęstwami przeciw — Rosyi (s ic ) .  
Wszystkie inne dzienniki albo upominają hr. Mens- 
lorfia, albo z zwątpieniem wyglądają podpisu żą­

dań pruskich.
, Pouieważ jeden z militarnych dzienników do­

niósł, że nad Litawą ma się zebrać tego roku 
obóz 50,000 wojska, przeto Wiener Z tg  sprowadza 
to doniesienie do rzędu sprnw naturalnych, gdyż 
tym razem przypadło tam odbywać ćwiczenia woj­
skowe, które co roku w innej prowincyi są nazna­
czane. Liczba wojska zebrać się tam mającego, jak 
i inne szczegóły nie są jeszcze oznaczone.

Poczta paryska nie doszła nas dzisiaj. Depesza 
telegraficzna mówi, że Monitor zaprzecza, aby do 
St. Nazaire doszły wiadomości niepomyślne z Me­
ksyku; zdaje się zaś, że mógłby równocześnie do 
oieść choć ogólnie, co one przyniosły, skoro wie. 
że nie są niepomyślne. Przez Nowy Jork otrzy­
mano bowiem doniesienia, że marszałek Bazaińe 
doznał w Oaxaca porażki, że Juarez trzyma się 
w Sonorze, że powstanie wszędzie podnosi głowę 
skąd tylko Francuzi wyjdą. Liberaliści mieli już 
złożyć armię 60,000 ludzi liczącą. Do tego je ­
szcze urzędowe depesze washiugtońskie mówi­
ły, że jenerał cesarsko-meksykański Vega wtar­
gnął do prowincyi Sonory, a pobity przez Pa- 
lorego rozstrzelany został jako zdrajca kraju. 
Też same doniesienia mówią, że rząd meksykań­
ski odrzucił plan kolonizacyi Sonory przedstawio­
ny przez Gwina, którego dawniej robiono wice­
królem Sonory dla odstąpienia jej Francyi. Teraz 
zaś głoszą, że Gwin wyjechał do Earopy złoży­
wszy urząd gubernatora. PJan jego kolonizacyi 
zaniechany został dla tego, że się obawiano aby 
wielu Amerykanów nie osiedlało się w tej prowin­
cyi, coby mogło dać powód do wdauia się rządu 
Stanów Zjednoczonych.

Doniesień z Francyi ważnych nie znajdujemy 
uawet w brukselskich dziennikach. Indep. belge 
m iwi, że dostrzeżono w stosunkach dworu tuille- 
ryjskiego do Anglii i Rosyi pewne oziębienie. Po­
wody tego zobojętnienia względem Anglii niezna­
ne; względem zaś Rosyi mają swoje źródło w zbli­
żeniu się Rosyi do Stanów Zjednoczonych.

Izba deputowanych w Madrycie uchwaliła w d. 
25 lntego adres 164 głosami przeciw 84. Minister 
icnerał Narvaez tłómacząc poprzednio przed Izbą 
politykę swoją, rzekł, że już obejmując gabinet 
znalazł finanse państwa w stanie smutnym, należy 
zatem wszystkim przyłożyć ręki do zbawienia oj­
czyzny.

W naupełoieniu doniesień z amerykańskiego te­
atru wojennego, wczoraj zamieszczonych, doda­
jemy, że część północnych wojsk Shermana pod 
wodzą jenerała Slocam zajęła w południowej Ka­
rolinie Branchville, gdzie się schodzą koleje że­
lazne i nie zatrzymując się posunęła się na północ 
koleją żelazną idącą ku Richmondowi, i stoi pod 
Oraugeuborgiem, na 17 mil oa północ od Branch- 
Ville. Reszta wojsk Shermana zmierza kn połu­
dniowi, żeby odciąć związki jenerała Lee z Charle­
stonem i obsaczyć to miasto. Mniemano, że Sher­
man zechce wziąść Kolumbię stolicę poładniowej 
Karoliny. Z tym iuchem Shermana jest skombi- 
aowany ruch Granta, który zdobył Hatchers Run 
i tam się umocnił, a skoefederowani nie zdołali 
*0 stamtąd wyprzeć i stracili jenerałów Pograma 
i Gordona. Uaioniści mieli trzech jenerałów ranio­
nych: Dav.esa, Gregga i Morrowa. Jenerał Terry 
w 30,000 ludzi operuje na Wilmington, wspierany 
flotą pod wodzą admirała Portera. Upadek tego 
miasta lada dzień spodziewany.

Wiener Abendpost nadmieniając o uwagach 
Nordd. allg. Ztg  podanych wczoraj z powodu ar 
tykułn Memorial diplomatique, a mianowicie o po 
sądzaniu księcia Metternicba, że dopomaga poli­
tyce sprzecznej z postępowaniem Anstryi wzglę 
dem Prus, pisze co następuje: „Nie wiemy, z ja ­
kich doniesień MSmorialu wyprowadza Nordd. allg. 
Ztg  wpływ na ten tygodnik księcia Metternicba 
wymierzony przeciw rządowi pruskiemu, gdyż w 
ostatnim właśnie numerze redaktor jego (p. De 
brauz) wyraźnie twierdzi, że poseł ces. austryacki 
dalekim jest od pochwalania zaczepek Prus ze 
strony M ćm oria lu , owszem niejednokrotnie przy 
sposobności prosił go o miarkowanie się pod tym 
względem. Cokolwiekbądż, jesteśm y w możności 
zapewnienia z najlepszego źródła, że Norddsu 
tsche allgemeine Zeitung zupełnie w błędzie zo­
staje, jeśli przypuszcza, że reprezentant JCKMości 
przy dworze francuskim w jakimkolwiek kierunku 
zbacza z drogi, jaką rząd jego postępuje. Interesa 
Anstryi reprezentowane są przezeń wszechstronnie 
zarówno z oględnością jak i należną gorliwością, 
a zapewne rząd pruski tak dobrze nie zechce brać 
na siebie aluzyi Nordd. allg. Ztg, jak  ks. Metter- 
nich nie przyjąłby odpowiedzialności za rozwodze­
nia się Memoriału.“ Urzędowy dziennik wiedeński 
usuwa tylko od księcia Metternicba i od siebie 
odpowiedzialność za artykuł p. Debrauza, a zara­
zem wątpi, aby rząd praski domagał się w Wie­
dniu wytłumaczenia się. Mimo tego można być

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“.
W i e d e ń  1 marca wieczór. Wiener Abendpost 

donosi: Polacy internowani zostali wypuszczeni; 
większa część internowanych już się  wydaliła za 
granice Anstryi; również Langiewicz został uwol 
eiony.

L o n d y n  1 marca. Doniesienia z Nowego Jor­
ku z d. 18 lutego mówią: Przednie straże korpu­
su Shermana dostały się na południowy (zatem  
wschodni, Red. Cz.) brzeg rzeki CoDgaren w po­
bliża miasta Kolumbii; wojska konfederacyi stoją 
na brzegu północnym; bitwa jest oczekiwaną.

W i e d e ń  1 marca. W ciągnienia losów pożycz­
ki loteryjnej z r. 1864 główna wygrana padła na 
seryę 2301 No 71; draga wygrana na seryę 757 
No 39. Inne serye wyciągnięta, są; 96, 384, 564, 
1577, 2312, 2804, 3830, 3850.

Kursa. W i e d e ń  1 marca wieczór. Kolej pół­
nocna 183.6. — Akcye kredytowe 187*60. — Losy 
z r. 1860 93-25. — Losy z r. 1864 86*70.— P a r y ż  
1 marca. Renta w końcu 67*75.

BED AKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
K s a w e r y  M a t ł a w s k i .
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Z e sz jt Y l ty dzieła prawniczego 
D ra Czemeryńslciego, p. t.:

„Powszechne Prawo prywatne 
austryackie

wyszedł z d ruku i jest do nabyciu w tych 
samych księgarniach i po tej samej cenie 

co poprzednie zeszyty.
Wyszłe s z e ś ć  zeszytów stanowią 

Tom  I., z wyjściem VII zeszytu, rozpocz­
nie się Tom II. (2365-3)  T

Świeże NASIONA

ulica Grodzka, plac D om inikański, dom W g0 Stockmara.K. Rutkowskiego,
utrzymującego Skład towarów żelaznych 

i norymberskich w KRAKOWIE.
S S S F ^aw iad an u a  szano- 

[_ wną Publiczność, 
P8P*" iż właśnie otrzy­
ma! ś w ie ż e  P e r f u m y ,  
W  o  <1 y ,  l* iic l i  n i  tl l i i , 
F o n i a i l y ,  1 'i l . s i i to a -  
r y ,  H y iM n  i t p .  wprost 
z Paryża i Londynu, oraz 
znaczny wybór S z c z o te k  
i  f i i r z e b i e n i  w różnych 
gatunkach, jakotóż arty­
kuły uzupełniające g o to -  
w a 1 n i ę d a m s k'ą i męzką 
i sprzedaje takowe po" ce­
nach n a d e r  z n iż o n y c h .  
g S P O z a n o w n ć j Publicz- 
JJĘT"^ n o śe i oznaimia sie, 
m r  źe wyrobów z wło­
sów przy znacznym wy­
borze, za ceny z n a c z n i e  
z n i ż o n e ,  dostarcza się; 
i tak kosztuje: elegancka 
Peruka męzka od 3 do 
10 złr. - -  damska od 4 
do 24 złr. —, Włosy kre­
powe do modnych fryzur 
damskich, od 20 c. do 1 
złr. Jednorazowe trwałe 
przeistoczenie włosów na 
żądany kolor, 50 e. — Do - 
śkonałe w y u c z e n i e  czyli 
przywłaszczenie fryzow a­
nia damskiego 5 złr.— Jed ­
norazowe fryzowanie dam­
skie w salonie z przyborami 
50 c. — w domu z przy­

borami 80 c. — Bilet słu­
żący na 12 razy do strzy­
żenia lub fryzowania wło­
sów 1 złr. 50 c — Ni» pa­
miątki wyrabia z wło­
sów, ja k  np łańcuszki do 
zegarków, branzolety it . p. 
nadgrobki po cenach bar­
dzo nizkich. — W ypoży­
cza zarazem peruki, loki 
i inne wyroby z włosów, 
służące do kostiumów tea­
tralnych i zabawowych, od 
20 do 50 cent. za sztukę.

Jednorazowe strzyżenie, 
fryzowanie i spomadowanie 
włosów przy wybornćj u - 
słudze, 20 cent.

Młodzież ucząca się pła­
ci połowę.

Jednorazowe delikatne 
golenie, czesanie i poma- 
dowanie włosów 10 cent. 
miesięcznie stósownie do 
życzeń w salonie 50 c. 
w domu 1 złr. w. a.

Wszelkie roboty 
z włosów danych , przyj­
muje podpisany o połowę 
ceny t a n i ć j ,  niż dotąd 
prak tykowano.

DBF'W szystkie te ceny 
służą u podpisanego tak­
że w utrzywanym Salonie 
jego w R z e s z o w i e .

St. Mtomunicki.

Dębina sucha,
N akładem

Księgarni i W ydaw nictw a dziel katolickich
w i i r a k o w i e

w ychodzą w m iesiącu  M arcu r. b. n as tę ­
pu jące  nowe d z ie ła :

Konwencya z 15s° Września 1864
i Encyklika Ojca św , P iusa IX.,

przez
ks. arcybiskupa orleaiiskiego Dupanloup, 

z francuzkiego przetłómaczona.
Cena egzemplarza 6 0  c.

List Pasterski
ks. arcybiskupa paryzkiego Jerzego Darbóy, 

odnoszący się do ostaln ej Encykliki 
Ojca św. Piusa IX. (3 3 0 9 -1 -3 ) 

Cena egzemplarza 3 0  cent.

ło rsz ty  i desk i n a  posadzk i, o raz  forszty , 
deski jod łow e , sosnow e, topolow e, ja k o  tóż 
ła ty , g ą ty , b u d u lec  i d rzew o opałow e, n a ­
reszcie ceg ła  są w znacznym  zapasie  do 
pozbyc ia  w d o b rach  D obczyce , po ło żo ­
nych  m iędzy  G dow em  a M yślenicam i 3 ’/a 
m ili od K rakow a. f2267-3 ')T do strzyżenia 

i fryzowania,
i .  Mosenherg,

D oktor M edycyny, Chirurgii 
i Akuszeryi,

leczy za pomocą
Elektro- lUagiietyzni

I wstępujące słabości z najlepszym, często nad 
spodziewanym skutkiem :

gościec, podagrę, ból głowy, zaiorót gło 
wy, rew tw arzy  (tic douloureux) i  inne bóle 
nerwowej wszelkiego rodzaju kurcze-, ogÓlnr 
osłabienie ciała i  osłabienie pojedynczych 
członków ; słabości szp iku  pacierzowego, 
sparaliżowanie, tępy słuch, głuchotę i sła  
DOŚĆ wzroku, (2015 7)

Ordynuje od godziny 3«J do 5ej po polu 
dniu na Stradomiu pod L, 14.

oraz

przy ulicy Grodzkićj, plac 
Dominikański, w domu W.

Stockmara.
915 10-)_______W D R E Ź N I E ,

z dniem  1 Kwietnia rb. otwartym zostaje

Pensyonat wyższy żeński,
czyli

Zakład naukowy i starannego 
wychowania Panien wyższego 
stanu, wyznania rzym sko-ka­

tolickiego. (2 3 1 1 -1 -3 )T  
Zakład ten otwiera pani J ó z e f i n a  G e r - , 

m e r ,  z domu Voelckier rodem Francuzka, 
która z zupełnem zadowoleniem rodziców po­
zostaw ała nauczycielką w Królestwie Polskiem 
przez lat 5. Zakład ten szczególniej zostaje 
polecany przez księdza Bernert superiora 
i księdza W ahl Supplenta  —  którzy są pro­
tektorami tegoż Zakładu —  o czem się mogą 
bliżej zawiadomić interesujące osoby. Rze­
czeni księża mieszkąją przy S c b l o s s s t r a s -  
s e Nr. 8, zaś pani Józefina Germer z domu 
Voelckier przy S c h i i t z e n p l a t z N .  4.

Ważne dla pp. Gospodarzy!
Najobfitsze procenta przynoszą kapita­

ły, użyte na upraw ę łąk i na drenowanie 
tychże. ( 3 3 0 9 - i - 5 )T

W szystkich tego rodzaju robót, jako to: 
niwelowania, robienia planów, jako też i 
uskutecznienia tychże, podejmuje się za 
bardzo mierne wynagrodzenie

J . JV. MWaas,
technik do sztucznćj uprawy łąk  i drenarz

W KKAKOWIE,
przy ulicy Grodzkićj pod L . 95.

Także jest u tegoż, jako też i we w szyst­
kich księgarniach Galicyi do nabycia książka: 
„Praktyczny gospodarz łą k ,“ 
(Der p ra k  ische Wiesenwirth), przez J . R . 
H aas, technika do sztucznej uprawy łąk , ze 
cenę jednego egzemplarza tylko 1 złr. w. a. I

w obwodzie dawnym Jasielskim położona, 
w rozległości p rzeszło  180 morgów pola or­
nego i łąk, je s t od św . Jana br. do wy­
dzierżawienia. —  B liższą wiadomość 
pnwziąść można w biórze Adw. Dra Kr.pi- 
szewskiego w W adow ictch, za listami franco.

(3286-2 -3T)
f z  R O Ś L IN Y  MATIKOJ

Nowy środek lekarski przyrządzony z liści 
fyruwiańskiegu  drzewa zwanego Matiko, jest 
niezawodnym przeciw wszelkiego gatunku rze- 
żączkom i uMawom, nawet uporczywym i 
zastarzałym. Użycie tego lekarstwa nie pozo 
stawia nigdy po sobie zwężenia kanału ani 
nabrzmienia kiszek. Od chwili wynalezienia 
tego środka, wielu lekarzy paryzkich uznało 
go za nąjlepszy i wprowadzili w ogólne uży­
cie. Wstrzykiwanie które nie sprawia żadnego 
dolegliwego wrażenia, używa się w pierwszych 
dniach ukazania się tąj słabości.

Wiadomość dla Lekarzy.
Syrop Dra Forget.

1 ________ ______ (2 0 2 4 -8 -)

8 L y ^ n y i M * T ^ ^ używa się Z najpomyślniej- 
§ R p H B M K Jp n il|H ^ ,szy m  skutkiem przeciw ka- 

i i )  I l H  n  W zl™  uporczywym, kata- 
rom, kokluszowi, nerwo­

wej irytacyi naczyń płucowych i wszelkim 
cierpieniom piersiowym. Lekarze paryzcy ze 
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują. Ły 
żeczka od kawy je s t dostateczną. Dostać możni' 
w Paryżu u Dra. Chable, ulica Vivienne, 36: 
w Krakowie u pana Brunona Miczyńskicgo. 
w Warszawie w składzie materyałów apte 
cznych p. Galie; we Lwowie u p. Rukera. —

W tómże Biórze 

znajduje się

od trzech lot

Ajencya „CZASU"
d o  p r z y j m o w a n i a

Prenumeraty i Inseratów.
_________  (2 2 3 0 -2 -)

SAfiiMreitltoMU 
te ALOIS OPPELIK

’■ r m o  zarządu okonomiczne- 
M JPgo i leśnego, poszukuje 
się uzdatnionej osoby.

Najpożądańszym byłby kaw aler  w do- 
zralszym wieku. —  W ym agane  będą nie 
tylko świadectwa, lecz oraz rekomer.da- 
cyje wiarogodnych osób. —  Osoby po­
siadające powyższe warunki a w doda­
tku kapitalik paru tysięcy złr., który m ó­
głby być umieszczonym za odpowiednim 
procentem  przy majątku, otrzymają pier­
w szeństw o .— Zgłosić się „Poczta P i l ­
z n o ,  pod liter. Wj .  Wj .  (2343- 1- 3;

W ien ,W ollzeile  , 2 2 ,
om pflehlt s ich  z n r U ehernahm e von In sera -  
len , sow ohl ftir a lle  o s te rr . P rov inz- a is  auch  fttr 
sam m tlich e  auslan d isch e  Z e itu n g e n  g egen  B erech- 
n u n g  n ac h  d ep  O rig ina l-P re isen .-— D ie V ortheile , 
w elche  das B u rea u  den  In se re n te n  b ie te tj s i n d : 
E ijsparung  an  Z eit, P o r to  o der son stig en  S p e se n , 
w ie a u c h  G ew & hrung e ines  a n seh n lich eń  R ab a tts  

i bei g ro sse ren  A uftragen . — U eberse tzungon  in  a lle  
L  3 p rach e n  u n d  B elege  w erd en  un- A

en tg e ltlich  besorg t. — Z e itungs- 
und In s e r tio n s ta r if  a u f  V erlangen  |

g ra tis  u n d  franco .

P igułki za« bierze tuę z wyk ą przeciw sła 
bościom zjHldwrionym i chronicznym, na któ­
re ani użyciem Kubeby, ani Kopajwy, ani spra­
cowaniem przygotowanem z pierwiastków me­
talicznych, zwykle niebezpiecznych, zaradzić 
nie było możności. Jednoczesne użycie cbu- 
dwu tych środków działa na słabości tego 
rodzaju arcydzielnie i szybko. (2037-7-) T

Dostać można w aptekach pp. Brunona Mi- 
czyńskiego i Molędzińskiego  w Krakowie1 
we Lwowie w aptece p. Zygmunta R ukera■ 
w Warszawie w składach materyałów aptecz­
nych pp, Galie i Mrozowkiego.

W ie ś  MACIEJOWICE
w Królestwie P o lsk iem , 3  wiorsty od ko- 
n v r y  Baran, 7 wiorst od komory Mi 

c h a łow ice ,  je  do wydzierżawienia na 
a t  9 od 24go  Czerwca 1 8 6 5  r.

Bliższa w ia d o m o ś ć  u w ła ś c ic ie la  n a  

m iejSCU. (2283-33

f f / I F C  G o ł ą b k o w i c e ,  prawie na 
u l Ł l J  przedmieściu Nowego Sącza, ma 

jąca obszaru morgów 1 0 5 ,  w najlepszej 
glebie, budynk i w średnim  stanie, pro- 
pinacyą pod miastem i we wsi, jest  
z wolnój ręki do sprzedania. Bliższa 
wiadomość i układ pod literami J .  W. 
w Tarnowie. ro ,* , o-.™

Pociągi osobowe na kolejach iela tnychPożyczka nar. b. knp. 
Akc. kol-.gal. b. kup,

Warszawa 28 lutego. 
Półimperyały . rubll 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. * 
Akcye kolei żel. 

warsz. bydgo. „Dóbr w Galicyi
1 661 Wrocław 28 lutego. 
. Banknoty austryac ..

  Polskie bilety bank. .
» Listy zastaw. 

Poznań, List. zast. 4%
5 27 n ,.?  » . » 3 i%5 28 Dbligi kolei krak.-szl.
9 16
1 70 Paryż 28 lutego.
1 66 Renta 3 % ..................

72 — ------------------------------
75 60 Londyn  37 lutego.
73 50 Konsole . . . .

Odpowiedzialny Rządca Drukarni Antoni Rother,


